
C m i  1 0  h a l .

Nr. 473. Kraków, Sobota 18. Września 3915. Rok XXIII.
PKKl.uM ERAlA wynosi w Krakowie
miesięczni. 2 koi., kwartalnie C kor.,
la  odnoszenie do dotnu dopłaca się

W hal miesięcznie.
Na prowincji uuesięcznje z dwnra- 
zową przesyłką 3 kor. 80 h., z jedno 

razową przesyłką 2 kor. 70 h.
Kwartalnie z dwurazową przesyjną 
9 kor. 80 k., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie uiemieckiem kwar­
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 k„r. Zmiana adresn 

40 halerzy.

Cena minera pojedynczego 
19 m eny.

GŁBSHARBDU
Wychodzi dwa razy dziennie.

W Y D A N IE  W IE C Z O R N E .

Listy pieniężne, przekazy u;, prenu 
meratę I inseraty nadsyłać należy 
Irłnco do Administracyi „Głosi Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo. 
ważnionych agencyi przyjmuje każdt 
arząd pocztowy w obrębie monarchii 
I w państwie niemieckiem Reklama 
cye nieopieczętownne nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca.

^DtE« tEDa UL iw. Tomasza L »  
M r telegra ^Gla N irtis* Kraków, 
reletaa redakcyjny Nr IM. -  Telefon 
edatałetrucyl I drnkernt Nr. U44.

UGŁOBZKNlA (Inaeratyj przyjmuje Adminlstrac>c „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. BI. — Od miejsca za wiersz d r  Dnem pismem (petit) f f  halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od w ieuta BO hal. Nadesłane po 60 haL od wleresa. -> Nekrologi i t . f c . B B  hal. rv 
wierna. — Załąeanikl do „Glosa Nerudo" (prospekty, cyrkuUrzo, ogłoszenia itp.) przyjmuje się la  aeiię t  kor. od 100 egz. d la  zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla iniejscowyoh prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje w Władała Haiuenłtela I Vogler.

M, uakt-ti. 11. Hchalek, E. Brann, R. M H. Friedl, A. Joessel. w Bedinie F E. Ooe, w Budapeescłe J. Leopold Eduard Braun. K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wiersza.

Koło i kraj.
Ni* ; apisywaiiśniy pogłosek o ustąpieniu  Dra 

Bilińskiagcj /. prezesury Koła polskiego w parla- 
mei.eie. gdyż doświadczenie wskazuje, że wieści 
tak ie  pojav. iają się w dziennikach wiedeńskich 
najczęściej nie wówczas, gdy zmiana w prezy- 
dyum  Koła jest zamierzoną, lecz w tedy. gdy  
byłahy  dla tych luł> innych sfer szczególnie po­
żądaną. Że przypuszczę nie nasze było trafnern, 
mamy dziś dowód w wyrażnem oświadczeniu 
prezesa Koła, iż nie czuje się wcale znużonym, 
jak  twierdziły n iek tóre  o rgany  wiedeńskie  i 
ustępować zgoła nie myśli. Troskliwość ,.N. 
Freie P resse" o siły i zdrowie Dra Bilińskiego 
okazała  się więc o tyle  zbędną, o ile była ser­
deczną i regim entarz  Koła będzie dalej p row a­
dził pracę. Której kraj  dzisiaj la k  bardzo po­
trzebuje.

Opinia galicyjska powita to dementi znamien­
nych wieści z zadowoleniem. Jeżeli w czasach 
norm alnych zmiana kierownictwa Koła była 
często w ykładnikiem  stosunków wewnętrznych 
miedzy partyam i. a na linię pedityeznsj naszej 
rep rezen tac j i  wjjjy wała mało, lub zgoła niewie­
le, to w arunki dzisipjs/.e nadaw ałyby  jej zna­
czenie inne. ważniejsze, zwłaszi za. że w opinii 
k ra ju  nu dałoby  się uniknąć związku między 
rezygnaeyą Dra Bilińskiego, a k w es ty ą  odbudo­
wy kraju , kwtistyą jedynie  dzisiaj, a tak  bole­
śnie aktualną .

Wiadomo, z jak ą  energią dobija się Dr Biliń­
ski uznania słusznych postulatów' G alic j i  na 
tern jtolu. Dstąpienie jego musiałoby nasunąć 
myśl, że spo tkał w swych zamiarach i rewindy- 
kacyaeb  przeszkody i że niemożność ich zwal­
czenia była powodem, dla lctorego ustępuje, się 
usuw a. Ale —  pow tarzam y —  zmiana na sta- 
nowisKu k iem jącem  Koła nie m ogłaby pocią­
gnąć  za sobą żadnego skrętu  w jego w ytycz­
nych co do odbudow y kraju . Na to jes t  spraw a 
zbyt jasną  i zbyt prostą, zbyt głęboko też sięga 
w najż cw om iejsse  nasze interesy, powiedzmy: 
w nasz byt.

W kw esty i t a k  ważnej ciągłość s ta rań  i je ­
dnolitość akcen tu  na potrzeby  kraju  jest konie­
czną. a koniecznern jest też doświadczenie i e-. 
nergia, jakiej Dr Biliński tyle złożył dowodów 
w sw'ej długiej działalności parlam entarnej.  Dla­
tego chociaż nie w ątp im y ani na chwilę, iż k a ­
żdy polityk  polski s taną łby  na stanow isku  obe­
cnego prezesa, k tó re  jest wyrażeni tw ardych  po­
trzeb kraju , jednakowoż fakt pozostania Dra Bi­
lińskiego przy buławie Kola przyjęty będzie z 
zadowoleniem przez społeczeństwo, k tó re  je ­
dnomyślnie, zw artem  szeregiem stanęło za swo­

ją icp iezentaeyą  i żądania jej, oraz ta k ty k ę  
popiera cala siłą moralną tej jednolitości.

W  spluwie wydziału teologicznego,
.K u ry e r  War.-zawski" z dnia 11. września 

zamii śeit wsiejmy ar tyku ł p. t.: ..W Wprawie
Wydziału teologicznego". Który poniżej po- 

w ta rz a n y .
Ze spraw o doniosłości pierwszorzędnej w y­

sunięto słusznie mysi utworzenia w Warszawie 
tak  dawno upragnionej własnej wszechnicy.

Wybitni przedstawiciela sp o łeezeńs tl ; i  ob ra ­
dują nad sprawą przyszłej uczelni, zasięgają 
zdań w ytraw nych  mężów nauki, a to wszystko 
daje  nam rękojmię, że jiomimo wszelkie t rudno­
ści bądź na tu ry  zewnętrznej, bądź wewnętrznej, 
sjirawa ta, tak  ak tualna , rychło urzeczywist­
niona bedzie. a społeczeństwo nasze ujrzy z ra ­
dością skonsolidowanie sił naukow ych we wła­
snej wszechnicy. %:i])owiedzi lepszego ju tra  dla 
nauki polskiej.

<> urządzeniu p tzyszlego uniw ersy te tu  pisano 
tu i ówdzie na lamach dzienników, w a r ty k u ­
łach. no ezasojiisaeh i w broszurach polemicz­
nych.

Nie zapomniano też o jednej z zasadniczych 
cech wyższej uczelni, jej powszechności. Pisano 
słusznie, że uczelnia nasza musi być „unicersi 
tas stiidiorum". że nie powinno braknąć  w' niej 
ani jednego z. tych w \ działów, k tóro w iekami 
ealemi zrosły się w jeden organizm dla ujęcia 
wiedzy całkowitej.

Dalecy dziś jesteśmy od ciasnego, przez pe­
wne koła jiozy tywistyczne pn>|)agowanego. po- 
glądn. jakoby  nazwę .. n au k a"  należało rezer­
wować ty lko do badania zjawisk, podpadają- 
cycli jiod zmysły. Wszak oprócz. przyi-odoznay- 
stwa. do k tórego możnaby zastosować to zbył 
ogólnikowe określenie, chlubimy (się z rozwoju 
filozofii.

Owszem, nie wątpimy, że na przyszłymi uni­
wersytecie filozofia znajdzie w ybitnych przed­
stawicieli we wszystkich swoit h działach, pi­
sma bowiem naszych filozofów świadczą o przy­
gotowaniu do godnego repiezeniowania  tej u- 
miejętności przez uczonych polskich.

Filozofia niesie syntezę dorobku wiedzy' ludz­
kiej i d la tego jest nauką ..par ex(ellence" uni­
wersytecką.

Skoro teologia, jako  wybitne znamię, nosi 
cha rak te r  synte tyczny , ujmując zasadniczo i 
pogłębiając naukowo światopogląd chrześcijań- 
,-ki. lozumiemy, że najwłaściwsze jej miejsce 
wśród wydziałów uniwersyteckich. Wszak wie­
kowa p ra k ty k a  mówi, że „stiidiorum curricu­
lum" nic da się p o n y ś leć  bez wydziału teologi­
cznego .

Na całym świecie istnieją dawne, pow sta ją  
nowo nniw ersytety , a  ty lko w bardzo nielicz­
nych wszechnicach w ykazy  wydziałów świecą 
brakiem  teologii.

Zresztą u nas sam fakt istnienia wydziałów 
teologicznych oraz pełna dziejowej doniosłości 
t r a d y c j a  wszechnicy Jagiellońskiej,  jako  też 
uniwersytetu  lwowskiego, każe za wnioskować, 
że nasz, z duszy polskiej wyk%itły  uniwersytet

im1 powinien powstać bez urządzenia pełnego 
wydziałów, a zatem teologii oddane byt musi 
należne jej miejsce.

Jes te śm y  narodem  katolickim. Jeżeli iini- 
wersytetj ma nosie cha rak te r  nasz swoility. nie 
należy' pozbawiać go cechy, znamionującej na­
szą łączność z cenną tradyeyą  lepszej prze­
szłości.

I ( zyż wreszcie nie posiadamy wymownego 
dowodu z przeszłości naw et tą  w W arszaw ie/  

W 1817 r. rząd k o n s ty tucy jny  urządza w 
W arszawie uniwersytet,  ira którymi miejsce 
zgoła nie upośledzone zajmuje w ydział teologi­
czny. Frawda. że lata jego są niedługie. Ale 
czym odcinanie wydziału teologicznego od uni­
w ersytetu  nie było zapowiedzią smutnej dla ca ­
łej wszechnicy przyszłości/  Ta ręka. k tóra  w 
znacznej mierze przyczyniła się do usunięcia 
wydziału, a potem  przeniesienia akadem ii du ­
chownej z \Varszawy do Petersburga , obcą 
a nawet wrogą była dl.t naszych tradycyi. dla 
naszego dobra.

Odwołując się do przeszłości, nie zapom ina­
my by najmniej o racyach, k tóre  n im nastręczać 
musi potrzeba chwili obecnej

Wśród lepszych synów ojczyzny odzywa się 
gorące pragnienie pod trzym ania  wśród nas d u ­
cha jedności, wspólnoty. Bądźmy' silnie zespo­
leni wewnętrznie,Rn oprzeć się zdołamy ta ra ­
nom wkzelkim, k tó r e ly  nas zachciały rozbić, 
uderzając z zewnątrz. Nawoływania te po w ta ­
rzają się ustawicznie i niepodobna, aby  nie zna­
lazły oddźwięku w sercach szlachetnych.

Prócz nawoływań potrzelia przy regulowa 
u.u s tosunków życiowych dobierać takich  środ­
ków, k tó reby  w prak tyce  dzieło to jedności 
podtrzymywały ' skutecznie i pewnie.

Pragniemy, aby duchowieństwo szło ręka  w 
rękę ze społeczeństwem.

Lubimy pow tarzać, z udanym, czy rzeczywi­
stym smutkiem, że duchowieństwo nic utrzy- 
inuje ,ikontaktu ze społeczeństwem, że jakoś i- 
naczej czuje, myrśli itp.

Nie tu  miejsce na odparcie ’yeii zarzutów. 
Duchowieństwo w w ypadkach  obecnych w y k a ­
zało szczery' patryotj 'z in , prawdziwą, pełną po­
święcenia troskę o dobro ogółu.

Jeżeli zaś chodzi o jedndsć ideo w ? 1 z ogołem 
inteligentniejszym, nie wolno przeoezać faktu, 
że wspólność studyów na uniwersytecie —  to 
najdzielniejszy ś rodek  do zadzierzgnięcia węzła 
pomiędzy elitą duchów ieństwa a najświatlejszą 
cząstką społeczeństwa naszego.

W szakże z pomiędzy akadem ików -kajdanow  
rekru tu ją  się przewodnicy duchowieństwa. Więc 
skoro z nimi inteligeneya nasza zawiąże węzeł 
koleżeństwa, a s tąd  przyjaź.ni, zaufania wzajem­
nego —  spraw a jedności w społeczeństwie zy­
ska niepomiernie. Zawsze poznając się lepiej, 
uczym y się wzajbmnie cenić, wyrozumieć i 
wspomagać.

Dodajmy, żc do palących spraw naszych n a ­
leży również potrzeba dobrych prefektów, czyli 
katechetów.

Trudne to stanow isko w ymaga wielkich zaso­
bów umysłowych. 1'refekt w f szkole średniej 
musi być p rz y g o to a a n y  do spełnienia obowią­
zku nauczyciela rebgii i wychowawcy moralne-

| go młodzieży. Szkoły nasze średnie poziom wy- 
ksz tah  eni.t podnoszą coraz wyżej, to też prefe­
k tem  powinien by'ć kap łan  o wiedzy uniw ersy­
teckiej. zapoznany z atm osferą  i metodą pracy, 
k tóre  może dać ty lko wyższa uczelnia.

Zaspokojenia  ty cli potrzeb spodziewać się 
musimy od wydziału teologicznego, k tórego po­
trzebę coraz żywiej odczuwamy

W imię tony najrealniejszych korzyści dla o- 
gólnego dobra nie waham y się twierdzić, że je ­
śli sprawa otwarcia un iw ersy te tu  jiolsKiego w 
W arszawie jest jednent z najbardziej obywatel 
skieli zadań społeczeństwa, to utworzenie w y­
działu teologicznego na leż> nazwać rzeczą nie­
mniej doniosłą a nawę* niezbędną. Ca. S.

W  siedzibie generai-gubernetora.
Sprawozdawca wiedeńskiej „Reichs- 

post" zamieszcza pod powyższym tytu­
łem opis stosunków obecnych w K i e 1- 
c a c h. Ze względu na ogólne uwagi, 
które przy tej sposobności wypowiada, 
sprawozdanie to zainteresuje zapewne na­
szych Czytelników :

Kielce, dma 10. września 1915.
Zechciejmy przyznać, że podróż do Króle­

stwa Polskiego je s t  dla mieszkańca zachodniej 
Europy' do pewnego stopnia odkryw aniem  nie­
znanych światów, gdyż na każdym  kroku  prze­
konuje  się, że jego do tychczasow e wyobraże­
nia i wiadomości o ludziach, kultu rze  i s tosun­
kach. gospodarczych tego, po ciężkich walkach, 
uwolnionego k ra ju  były pod każdym  wzglę­
dem nieodpowiadające rzeczywistości podob­

nie, jak  nie znaliśmy praw'dziw'ego oblicza J a ­
ponii przed wielką wojną w 1905 r. J a k  często 

■wynikały z tego  powodu trudności w p row a­
dzeniu działań wojennych, jak  często pow sta­
wała szkoda, k tóre j można było um knąć  przy' 
należytej znajomości s tosunków miejscowych. 
Kraj ten bow iem uchodzący u nas —  dzięki 
błędnymi informaeyom nieodpowiedzialnej p ra ­
sy, za śwdat zabity  deskami, przedstawia się 
oczom naszym  wprawdzie ja k o  k ra ina  o za- 
niedbanem szkolnictwie, lecz posiadająca mi­
mo tego  w ysoko rozwinięte rolnictwo, nielicz­
ne wprawdzie miasta, ale natom iast przewa­
żnie bardzo ruchliwe osady fabryczne z nowo- 
czesnemi urządzeniam i jak  wodociągi, oświe­
tlenie elektryczne, szpitale i opieka san ita r­
na. k tó rych  koszta  ponosiła zawsze władza 
miejscowa z funduszów własnych bez jak ie j­
ko lw iek  pomocy państwa. Na każdym  k roku  
sp o ty k a  się tu ta j  wspaniałe pomniki s tarej 
ku ltury ,  pomniki s ięgające zamierzchłej prze­
szłości, a  będące świadectwem  daw nej świe­
tności i wolności. Jeżeli spytasz tu ta j  np. o 
dzieje jak iegoś kościoła, jakiejś  pałacowej bu­
dowli to n iejednokrotnie  k u  zdumieniu swemu 
usłyszysz, że pochodzi z XI w„ że czvnną tam 
była w średniowieczu akadem ia nohilium. ko­
legium i t. p.

Co do rolnictwa w Królestwie Polskiem, to 
zauważyć należy, że ono przy swych w szyst­
kich rzeeby można -  narodowych ce­
chach. w ynikających  z właściwości gleby tu ­

tejszej, posługuje się wszystkiemi nowoczesne- 
mi zdobyczami wiedzy Rzeczą godną  wzmian­
ki jest także  i to, że niema tu ta j  podziału nta- 
l ;,j wlu.snosei. urządzenie społeczne., k tóre  się 
okazuje w sku tkach  znakomitem.

Sam o miasto Kielce było za czasów rosy j­
sk im  stolicą guberpii i jest nią dzisiaj, odkąd 
z dniem 15. sierpnia została tam przeniesiona 

l z Mieęljówai aus tro-w ęgier .ka  władza gubernial- 
na. Leży ono nad większym potokiem, wśród 
wzgć.rz, poprzez k tó re  biegną we wszystkich 
k ierunkach dobrze u trzym ane drogi. Liczy do 
40 tysięcy' mieszkańców i posiada oprócz 5 k o ­
ściołów. dom sierot, gimnazyuin męskie, pro- 
g ininaayum żeńskie i cz tery ' szkoły' ludowe. 
Posiadało dobrze rozwinięty przemysł: cztery 
browary, fab iy k ę  mydła, kilka cegielń, g a r ­
barnię i łomy marmuru. Miasto to po rozkwi- 
cie, jak i osiągnęło w XVI w. później częścio­
wo podupadło.

W  obecnej wojnie światowej zmieniały Kiel­
ce sześć razy swego pana  i władali nim po o- 
dejściu Kosy a n Niemcy, A ustryacy. znowu Ro- 
syanie i Niemcy, a obecnie od 15. sierpnia po­
nownie A ustryacy . G enerał-gubernatorem  jest 
jak  wiadomo, Eksc. bar. D i 11 e r, k tó ry  pod­
ją ł  rzetelne zabiegi w k ierunku  ułatwienia 
wszystkiego, co dla miejscowej ludności jes t  
korzystnem.

Eksc. bar. D i 11 e r, który' już w Miechowie 
umiał pozyskać  sobie uznanie i poważanie i 
tu ta j  cieszy się powszechną sym patyą . Próca 
niego posiada miasto swego cywilnego prezy­
denta  w osobie p. K o z i o  w i c z a ,  k tórego  
zastępcą jest  p. P o b o r o w s k i ,  wiaściciel ło­
mów m armuru. Ci dwaj sp raw ują  zarząd gm in­
ny  w ra i z radą  przyboczną złożoną z dziesię­
ciu członków. Ich dziełem było utworzenie 
miejscowej milicyi z prof. D o b r o w o l s k i m  
na czele Milicya ta  urzęduje oczywiście w ści- 
słem porozumieniu z wojskową żandarm eryą
połow ą.

Ludność miejscowa, k tóre j wrażliwość s tę ­
piły  szybko zmieniające się doświadczenia wo­
jenne, k tó ra  wszystko przeżyła i wszystko wi­
działa, umie jed n ak  ocenić i t  wdzięcznością 
p rzy jąć  wszelką uprzejmość i dow ody życzli­
wości, jak ie  sk łada  obecna władna guber- 
nialna

Obećnie są tam  w toku  prace nad  ulepsze­
niem połączenia kolejowego z K rakow em  i Ra- 
domieiłi, co ułatw i dowóz wszelki. W pewnym 
zwdazioi z tern polepszydy się również już fi­
nanse jrminy, gdyż uzyskała  o na  praw o poboru 
r %  op ła ty  od wartości wprowadzanej do mia­
sta soli i węgla kamiennego. Część uzyskane­
go s tąd  docnodu mogła też gmina obrócić na 
cele szkolne.

)\ pada w oczy, ze miasto-, k tó re  tyle  razy' 
panów  zmieniało, właściwie żadnej szkody' wo­
jennej od działań wojskowych nie poniosło. 
8 frzał działowy, k tó ry  jeszcze wre wrześniu u- 
biegłego roku  uszKodził nieco 'tutejszy kościół 
k a te d ra ln y  jest właściwie jedy-nym widocznym 
siadem tego zm agania  się, k tóre  od trzymastu 
miesięcy' w okolicznej ziemi się toczy

Inaczej p rzedstaw ia się spraw a na  prowincyi, 
a juzedew szystkiem  nad Nidą, gdzie w zimie

„Nowe“  narody w Europie.
i.

Wojna obecna wTelo rzeczy 1 zjawisk usunęfa 
z porządku dziennego zainteresowali świata, 
wiele jnnyeh natomiast wydohyda na jaw. Do 
kwe&tyn które  uczyniła aktnalnem i, należy też 
zainteresowanie się mniejszymi narodami,

Oczi wiście, wojna ich nie stworzyła, ani nie 
były one przedtem zupełnie nieznane, Ale bieg 
wydarzeń wojennych bądź podnosi znaczenie 
małych państew ek  narodowościowych, bądź 
zwraca speeyałną uwagę na bidy, na ziemiach 
k tó rych  rozgryw ają  się ważne w ypadki,

Do tych  ostatnich należą małe narody, za­
m ieszkujące kra je  nadbałtyn-kie. Niespodzie­
wanie skierowana w tam tą  stronę ofenzywa 
niemiecka, s ta ła  się jednym  z momentów, roz­
s trzyga jących  o losach obecnej kampanii. Przez 
daw ne Uzplitej polskiej dzierżawy —  Żmudź 
świętą", K urlandyę, Inflan ty  polskie i szwedz­
kie, Estonię, prze obecnie armia niemiecka ku  
stolicy' carów, Piotrogrodowi. I ze wzmianek 
w sprawozdaniach o b itwach na tym terenie 
dowiaduje się z pewnem zdumieniem „czy ta ­
jąca E uropa" , że zamieszkują te k ra je  odrębne 
narody', nieznane jej do tąd  zupełnie, albo zna­
ne ty lko  z nazwiska. A i nty możemy się p rzy­
znać, że w yjąw szy  nielicznych zajmujących się 
tem  specyalistów, niewiele wiemy o tych  lu­
dach. o ich . woistem i odrębnem życiu naro- 
dowem, o ich przebudzających się w ostatnich 
czasach dążeniach do emaiKypaoyi. W patrzeni 
w wielkie narody, we wspaniałe drzewa —  że 
użyjem y takiego  porównania  —  ich bujni.- voz, 
wijająeych się kultur, przeoezamy skromne 
kw ia ty  mniejszych i młodszych cywilizacyj, 
które jednak  stanowią ta k ą  sam ą składow ą 
część ogólnego obrazy ludzkości, ożywiającą 
go swa różnobarwnością. Narody nadbałtyck ie , 
jeżeli obejmiemy je tem ogólnem mianem, są 
tern bardzej interesujące, że przebudziły  się do 
odre lł iego , świadomego życia narodow ego ba r­
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dzo niedawno, po długiej, tysiącletniej niemal 
w ege tac ji .

Zacznijmy od najdrobniejszego z nich. 
E s t ó w. Zajmują oni najbardziej na jióhioe 
wysuniętą  cz,ęść k ra jów  nadbałtyckich. Roz­
ciąga się ten kraj estoński nad wybrzeżem za­
toki Fińskiej, pomiędzy zatoką Ryską na za­
chodzie a jeziorem Pejpus względnie Ozudz- 
kiem i wypływ ającą  z niego do morza rzeką 
Narowa na wschodzie: petudufową jego g ran i­
cę stanowi mniej więcej linia, przeciągnięta <*ł 
jeziora Pejpus przez jezioro W irejaiw do wy- 
spy Ozylij (Oesel) w zatoce Ryskiej. Zaliczyć 
do niego też należy około 70 w ysp  w zatoce 
(z wyją tk iem  Ozylii), z. k tórych  największa Jest 
Dagoe. Niemcy, a  za l.mii Rosyanle nazywają 
kra j ten E s tlandyą  (Estlam lskaja  gubernia), 
Estończycy' sami E s i  i m a a lub M e i e 
m a a  'E s to ń sk a  ziemia, nasza z iem ia )^są s ie ­
dni zaś Letowie, czyli Lotejsze —  „Iggaunu- 
zemme" (ziemia wygnańców), co świadczyć się 
zdaje, że Estowie zostali wyparci przez ple­
miona łotewskie  do swoich obecnych półno­
cnych siedzib z bardziej na południe po łożo­
nych Inflant.  Estowie albo Esty , (E sto iky , 
Suomfc Ostiones, Aistones) nazyw ają  się sami 
Tallopoeg (dzieci globu),- albo Maamees (syno­
wie ziemial lub też Marawa iMaarahwas) (k ra ­
jowcy), Rosyanie  zaś nazyw ają  ich Czuchoń­
cami albo Czudzią —  „obcym i", najbliżsi k re ­
wniacy, Finowie —  Wirolaiset (pogranicznicy).

Estonia jest  krajem  dość ubogim, o suro­
wym klimacie, nizinnym: powierzchnia jej
wznosi się nad poziom morza mi HO— 120 m e­
trów, a najwyższa wyniosłość w kraju  wzgó­
rze Emmo Maggi wznosi się na 100 m etrów  
zaledwie. Brzeg morski jest skalisty  i bogato  
rozczłonkowany, skąd znaczna ilość portów; 
w głębi kra ju  powierzchnia falista, poprzeci­
nana  znaczną ilością rzeczek, oraz .mnóstwem 
m ałych jezior do 800. Około połowy kraju, 
zw łaszeza na północnym zachodzie, pokryte  
jest ląsami, trzęsawiskam i i bagnami, wśród 
k tó ry ch  hojr.ie rozsiane są bryły' erra tyezne 
gian itu .  Z resz ty  powierzchni połowę zajm ują 
łąki. połowę grun ta ,  nadające  się pod uprawę.
t ’ . . .  . • ’ ■

I
Te są dość urodzajne, z w yją tk iem  p s z e n ic y , Pierwsze piśmienne zabytk i języka  E stów  a a  
udają  się na nich wszystkie  ga tunk i  naszych j tu ją  się z początku  XVII wieku, kiedy koio-
zbóż (ziemniaki bardzo słabo), 
nopie, oraz miejscami chmiel 
charak te ru  k ra ju  w ypływ a też cha rak te r  zajęć 
jego mieszkańców. Nadbrzeżni są rydiakami 
i żeglarzami, wew nątrz  kraju zajmują się rol­
nictwem, prow adza też znaczną hodowlę by­
dła i przemysł mleczny, wyrób masła i serów: 
słynne są także konie estońskie, małe, ale b a r­
dzo silne i wytrzymałe, Przemysł słabo roz­
winięty; niewiele fab ryk  koncentru je  się w Re- 
wlu i okolicy',

Estowie są plemieniem rasy mongolskiej, 
ba łtycką  gałęzią Finnów. z k tórym i są bardzo 
blisko spokrewnieni plemiennie. W idoczne to 
jest  z, ich w yglądu  zew nętrznego — budowy' 
czaszki, wąskicli i nieco skośnych oczów, wyr- 
s ta jących  kości policzkowych, cery żółtawrej. 
Włosy mają  bialo-płowe, v zrost niewielki, ale 
dość k rzepką budowę ciała, zmysły', zwłaszcza 
wzrok i słuch, znakomicie rozwinięte; są dość 
silni, wytrwali, zdrowi, zdolni do najcięższych 
robót. E s t jes t  cha rak te ru  samodzielnego, sk ry ­
ty, mściwy i sk łonny do k rw aw ych zatargów, 
zarazem zacięty  i upa r ty :  te  w ady charak teru ,  
będące zresztą w pew nych w ypadkach  za le ta­
mi w s tosunku do nieprzyjaciół, wyrobiła w 
nich wielowiekowa niewola i ucisk, z początku 
Duńczyków, potem Niemców i Szwedów, w re­
szcie Ros\ 'an. Ten ucisk uodpornił także  Estów 
przeciwko w ynarodow ienia . W prawdzie  do cza­
sów niedawnych, do  początków  wieku XIX., 
wielu Estów, zwłaszcza na południu, gdzie są 
pomięszani z Łotyszami, wyrzekło sie swego 
jeżyka  na rzecz m owy łotewskiej; ale wszyscy' 
zachowali świadomość swej odrębności na rodo­
wej, odzież swoistego kroju, zwyczaje, a rch ite ­
kturę .  A te raz  roztioczął się wśród nich prąd 
odw rotny  —  pow rotu  do mowy ojców. naw “t 
wśród tych Estów, którzy' ją  dawniej zanie­
dbali, p ielęgnowania i rozwoju języka est-

.) ęzyk E stów  j'est pokrew ny fińskiemu, b a r ­
dzo dźwięczny, obfitu jący v samogłoski, bo­
g a ty  w piósni ludowe, zwłaszcza epiczne. —

a nad to  len i ko- uiści Niemcy zaczęli w y d a w a ć . pewne książki 
ty toń. Z tego j dla tuziemnego ludu. W roku  10.32 wyrszła 

pierwsza g ram a ty k a  języka  estskiego. w roku  
1050 pierwszy śpiewnik pieśni ludowych Estów ; 
„ l i te ra tu ra"  ta  jednak  była bardzo uboga. Do­
piero w początkach  i połowie XIX. wieku, gdy' 
z synów włościan estońskich, k tó rzy  wywędro- 
wali do miast i zdobyli tam  wykształcenie , w y ­
tw orzyła  się w arstw a inteligencyi, rozpoczął 
się wśród sanęych Estów ruch odrodzeniowy 
na tent polu. Założone przez tę  in te l igenc ję  
Tow arzystw o naukow e estskie koło 18.38 roku 
rozpoczęło zbieranie zaby tków  poezyi ludowej, 
pieśni, powiastek, przysłów i w ydaw anie  ich 
drukiem, a w roku 1857 wynlało wielkie epos 
narodowe Estów, liczące do 20.000 wierszy — 
„Kalewi Poeg" —  pendan t do fińskiej Kale- 
wali. W  roku 1873 założyła estońska in teligen­
eya T ow arzystw o literackie  estońskie „Eesti  
k ir jam eeste  selts", k tóre  w ydaje  miesięcznik 
literacki „Toine tused" , liczne książki i czasopi­
sma. Dziennikarstwo Estów  także  już się roz­
winęło — wychodzi dziesięć dzienników w ich 
języku : pomiędzy li teratam i i poetam i bardziej 
znani Bą: Kurrik, H urt i Lvdia Jannsen .

Estowie nie zamieszkują swego teryforvum  
w zwartej masie. Nawet w obecnej gubernii 
Estlandzkiej,  k tó ra  jest zresztą szczuplejsza 
obszarem od historycznej Estonii, s tanowią oni 
ty lko około dwie trzecie ludności — z 472 ty ­
sięcy mieszkańców' Estlandy i na 20.000 kilo­
m etrów  kw adra tow ych  obszaru. Estów  jest 
330 tysięcy. Reszta  mieszka, zmięszana z Ło­
tyszami w Inflantach '(Liwonii). na północy ich 
z.właszcza: pewna lfczba. kilka tysięcy, w t. *w. 
Inflantach polskich, pow\ lucyńskini obecnej 
gubernii W itebskiej. Ogólna liczba Estów  obli­
czana jest  na  780.000. W yznan ia  są wszyscy 
niemal ewangelicko-reform owanego (kalwini), 
które  przyjęli od Niemców; ty lko  5C.OOO CW Est- 
Iandyi) jest  prawosławnych, „nawróconych" 
dzięki p ropagandzie  urzędowej.

I l is to rya  tego m ałego nstrodu/litónoS^i jeden 
ciąg  przebywania  pod obcem panow aniem , walk'

i ucisku. < -/.asy przed wiekiem XI. w ypełniały 
im zapewne walki z pogranicznemi plemionami 
lotewśkiemi. W  roku 1080 „odkry li"  Estonię 
Duńczycy, a  król K anu t IV. rozpoczął w niej 
energiczne pozyskiwanie  mieczem pogańskich 
dzikich tuziemców dla oywilizaeyi i w iary  
chrześcijańskiej. Do połowy XIV. w ieku E s to ­
nia s tanowiła ciągły przedmiot za ia rgów  mię­
dzy  królestwem  duńskiem , cesarstwem niemie­
ckiem i zakonem  K aw alerów  mieczowych, 
przechodząc z rąk  do rąk  Wreszcie w roku 
i 347 król duński AYaldemar III sprzpdał ją 
wielkiemu mistrzowi krzyżackiem u. Pod  pano­
waniem zakonu krzyżackiego  pozostaw ała  E s­
tonia przeszło dwa tsieki, a okres ten  dla Estów  
był czasem największego ucisku socyalnego i 
narodowego, germ anizacyi (K rzyżacy  obrócili 
włościan estońskich w niewolników^ a  po tom ­
kom K rzyżaków , baronom  nadbałtyckim , u da­
ło sięido dzisiejszego dnia, naw et po uwłaszcze­
niu chłopów w całej Rosyi, zachować wooec 
Łotyszów i  Es Piw pewn» resztki praw a p ań ­
szczyźnianego. Razem z Krzywakami też, swo­
imi panami, zmienili Estowie katolicyzm pierwo­
tn y  na luteranizm). P od  koniec jednak  panow a­
nia k rzyżackiego  rozpoczęły się na Estonię  n a ­
jazdy' rosyjskie z Nowogrodu i Pskow a: w te­
dy szlachta niemiecka w  Estonii wraz z mia­
stem Rewel w r. 1561 oddała  się pod pano­
wanie Szwecyi. pod k tórem  pozostaw ała  Esto- 
r i a  do r. 1710, k iedy  P io tr  wielki zajął Rewel 
i podbił E s tlanayę .

P iz y  wszystkich tych  zmianach panowania 
pozostawali Estowie, lud. pod jednakow ym  uci­
skiem socyalnym. politycznym i narodowym : 
zmieniali się ty lko  panowie, nie zmieniała się 
niewjola. Ale Estowie przetrw ali  wszystko: 

prześladowania, ucisk, niewolę, gw ałty ,  rab u n ­
ki, tfzym ali się ziemi swej jak  wrzosowioko. 
k tó re  je pokryw a. Mogą oni zastosować do 
siebi6 słowa Ju an i  Aho, znanego poe ty  fińskie­
go: „T rzym am y się ziemi i nie można nas wy 
korzelnić; dz iś  zgubieni ju tro  w yras tam y  ną 
nowo i na nowo pokrywamy' g-unt o jczysty  mi
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toczyły sie walki pozycyjne. Spalone wsie. roz­
walone dwory, ja k  np. w U h ę c i n  a ch i nie­
zliczone mogiły wśród pól i lasów przywouzą 
wędrowcowi na pamięć te ciężkie miesiące zi­
mowe. w k tó rych  z nadludzkim  wysiłkiem, w 
mozole i k rw aw icy walczono o przełam anie  nie­
przyjacielskiej linii obronnej.

Przyczółek mostowy.
W ostatnich dniach coraz częściej czyta się 

w kom unika tach  stron w oju jących  o przyczół­
kach mostowych, jako  o punk tach , około k tó ­
rych grupują  się operacye wojenne, i k tórych 
wzięcie stanowi s tra teg iczny  cel usiłowań prze­
ciwników* ( 'o  oznacza to pojęcie „przyczółka 
mostowego '1?

W yobraźm y sobie wielką rzękę, nad którą  
rozpięty jest most kolejowy i drogowy. Jeśli 
nieprzyjaciel znajdzie się w pobliżu mostów 
może on swoim ogniem działowym przeszkodzić 
użyciu mostów lub też na przechodzące przez 
most wojska uderzyć w takiej sy tuacyi. w k tó ­
rej nie będą w stanie rozwinąć się. Przeszkodzić 
temu można ty lko w ten sposób, że n ieprzyja­
ciela trzym a się od mostu w tak ie j  odległości, 
w jak ie j  jego ogień nie może oddziaływać na 
punk ty  przeprawy, a przeprawiające wojska 
mają do rozwinięcia się do s ta teczn e . zabezpie 
ozony obszar. Dla osiągnięcia tego wysuwa się 
przed mosty półkole z system u fortów i w prze 
.•trzeii między jr>w strzym ujące a tak i  piechoty 
nieprzyjacielskie fortv wstawia się ciężkie dzia 
la. Jeśli promień tego półkola i stosowane do 
warunków terenu może ptzyczółek m u c  kształt 
odmienny od półkola) wynosi 8 km., a sfera 
działania a r ty lery i fortów dochodzi do 10 km., 
w takim  razie może p o j e d y n e z y przyczółek 
mo.-towy zmusić nieprzyjaciela do walki w od­
ległości około 17 km. od mostu i przeszkodzić 
mu w bezpośrednim oddziaływaniu  na m osty  i 
przeprawiające się wojska. W ojska te mogą za­
jąć  przestrzeń frontow ą o rozpiętości około 25 
km. (w linii półkola), w której mogą rozwijać 
się według swej woli,i bez obawy przed nagłym 
atak iem  nieprzyjacielskim.

T ak i przyczółek m ostowy nazwiemy s t a ­
ł y m ,  jeśli wy budow any  w czasie pokoju.

W szystkie  twierdze nad w iększemi rzekami 
są zasadniczo przyczółkami mostowymi. Jeśli 
półkole fortów znajduje  się jedynie  po stronie 
przypuszczalnego pochodu nieprzyjaciela, przy­
czółek mostowy jest pojedynczym. Jeśli  zaś li­
nia fortów obejmuje obie s trony rzeki, a więc 
także  stronę odwróconą od nieprzyjaciela, przy­
czółek jest [Ktdwojnym i stanowi całość, kiore- 
go środkiem przepływa rzeka.

To pojęcie s ta łych przyczółków mostowych 
przechodzi na te prowizoryczne umocnienia po­
łowę, które  mają za zadanie chronić mosty, 
i u łatwiać bojowe rozwinięcie się przechodzą­
cych przez most oddziałów. Do tych zadań 
przyłącza się jeszcze jedno, niezmiernej do­

niosłości. a mianowicie przyjęcie własnych co­
fających się wojsk i ochrona i< li w przykrym 
pod względem tak tycznym  momencie, w k tó ­
rym odpływ ające masy. celem dokonania  prze­
p raw y muszą się zwinąć w jedną  kolumnę m ar­
szową. W arszawa. Dęblin i Modlin są dowo­
dem. jak  tego rodzaju przyczółki mostowe mo­
gły skutecznie wspierać rosyjską ofenzywę 
przez wielką rzekę. Z drugiej s trony  wszyst­
kie twierdze rosyjskie, w ybudow ane jako  przy­
czółki mostowe, wciągały cofające się wojska 
rosyjskie, aby  je następnie  po drugiej stronie 
rzek wyrzucić i umożliwić im nowe rozwinię­
cie frontu.

Silna przeszkoda frontowa, jak ą  jest wiel­
ka rzeka, jest dla tego. k tó ry  chce się bronić 
bardzo pożądana. ■ trudnią  ona nieprzyjacie­
lowi a ta k  i obrońcom przynosi zysk na czasie. 
Lecz w tej samej mierze, w- jakiej utrudnia  
ona uderzenie nieprzyjacielowi, s tanowi rów­
nież przeszkodę, dla własnych wojsk, o ile one 
c lu ą  defenzy wę zamienić na ofenzvwę. Jeśli 
jednak  strona  będąca w Jefeuzywio posiada 
po tej stronie rzeki, k tó rą  opanował nieprzyja­
ciel, kilka jirzyczółków mostowych, wówczas 
Stanowią one natu ra lną  podstaw ę ofenzywy.

Dowodem wspomnianego przejścia z dofen- 
zywy do ofenzywy, stanowią w ypadk i wojeroine 
po pierwszej wyprawie Hindenburga na W ar­
szawę. w czasie k tóre j  przez przyczółki mo­
stowe Modlin. Dęblin i W arszawę wojska rosyj­
skie przeszły do skutecznej częściowo ofenzy­
wy. W osta tn ich  dniach, umocnione jako  przy­
czółki mostowe T a r n  o p o 1 i T  r e m b o w l a  
s ta ły  się podstawą do najnowszej rosyjskiej o- 
fenzywy.

A ponieważ nowoczesna stra teg iczna  defen- 
zywa z wszystkimi jej środkam i technicznymi, 
z zamiłowaniem trzym a się odcinków rzeez- 
iu  eh, zas z drugiej s trony  według słusznych 
uznaw anych we wszystkich arm iach zasad, 
c z y s t a  defenzywa prędzej cz} później pro­
wadzi do znisy.. . da własnego wojska, tak. 

że strona b ę d ą c a  w defenzywde może mieć zaw­
sze możność przejścia do defenzywy. z tego 
względu odgryw ają  przyczółki mostowe wszel­
kiego rodzaju w tej wojnie ta k  poważną rolę.

Zwracani się z zapytaniem : Co {tanowie obe- Dalej była pewna liczba urzędników, k tó ry m  zniesienia moratoryum, poczern już mieszkańcy 
cnie robicie i jak iego  rodzaju operacye prowa- polecono przenieść się do nowej siedziby. Co do 1 kompletnie byliby zrujnowani finansowo. Cho­
dzicie? | tych  jest rzeczą przełożonej w ładzy  zapewnić ciąż poda tk i gminne, jak  czynszowe i wodocią-

\ Wszyscy trzej z zadziwieniem patrzą  py ta -  im zwrot kosztów przewiezienia i kosztów rnie-1 go we, są  z wszelką bezwzględnością "ściągane, 
jąco i wyruszając ramionami, rzucają  jeden w y - 's z k a n ia  w nowej siedzibie. | przez m agistrackie  biuro egzekucyjne. Do tej
raz: Nic. | Wreszcie pozostaje  na jw iększa liczba osób, pory m am y rozpisanych kilka tysięcy licytacyi

— J a k to  nic!? Przecież pewien handel i ruch które  chciały przeczekać p rzyk rą  sy tuacyę  w m obilam ych, z k tó rych  uzyskane pieniądze 
jest w mieście, równie i przemysł jes t  w części wygodniejszem miejscu i ci, k tórzy  poprostu  ] w płyną  do k a sy  miejskiej. To też najruchliw- 
ezynny, wrięc i bank winien iobić jakieś obroty, j drapnęli ze s trachu  przed oblężeniem. Cała ta  j szem biurem w magistracie dziś jest  biuro egze-

—  1 o w szystko  nic Obroty  są, ale wyłącznie masa nie może się ani powoływać na przym us kucyjne,  ̂ bo jaźn ią  wspominane przez miesz-

Łódź dzisiejsza.
Sprawozdawca warszawskiej „Gazety 

Porannej kreśli następujący obraz sto­
sunków. panujących w Lodzi, pod okupa­
c ją  niemiecką :

L ódź dzis ie jsza  pe łna  je s t  k o n t r a s tó w  i za ­
g a d e k .  k tó re  rzu ca ją  s ię  j a s k ra w o  w oczy k a ­
żdem u. ( »b>erwując życ ie  i ruch  uliczny %„ma się 
wrażen ie  c ich eg o  s p o k o jn e g o  m ia s te cz k a  po- 
w ia io w e g o ,  a przecież  je s t to  pó łm ilionow e m ia ­
s to  o po tężn ie  ro zw in ię ty m  h a n d lu  i p rzem yśle .

I n k r o k  s p o ty k a m y  o tw a r te  sk le p y  i m aga-  
zyuy . a w nich ruch  znaczny ,  lecz je s tro  ty lko  
han d e l  deta liczny  i minio w ra że n ia  n o rm a ln eg o  
żydia  han d lo w eg o ,  jc s t io  mniej,  niż je d n a  dzio- 
s ią ta  d a w n e g o  ob ro tu  h an d lo w e g o  Łodzi. G łó ­
wne o ś ro d k i  tego  nic liu: k a n to ry ,  bank i ,  dom y  
e k s p e d y c y jn e  s to ją  puste ,  za m k n ię te .

W chodzę  do je d n e g o  z zw iększyeli  b an k ó w .  
W e w n ą trz  i isza i pus tk i .  Nie s ły c h ać  c h a ra k te -  
i;. s ty c zn e g o  sze les tu  l iczonych  w pa lcach  pnu- 
km>tóv a n i  suchego  m e ta l icz n eg o  d ź w ię k u  M e ­
t r u .  W ic e d y re k to r  i d w a j  p ro k u re n c i  Siedzą 
spokojn ie  i toczą  rozm ow ę o sp ra w a c h  dom n-
"-yd

za gotówkę.
— A skąd  jest  u wszystkich go tów ka?
P a trz ą  n a  mnie z pewną niechęcią i w odpo­

wiedzi czuję nu tę  rozgoryczenia:
— G otów ka jest, ho nie płaci się długów i 

wszyscy w yciągają  oszczędności.
Milknę i pożegnawszy się. cicho wychodzę na 

ulicę.
Zachodzę do dy rek to ra  jednej z większych 

fabryk. Zajęty  jest czemś bardzo i szybko rzu­
ca polecenia i rozkazy urzędnikom i robotni­
kom, k tórzy  szybko wchodzą i wychodzą. Z a ­
ledwie ma czas kiwnąć mi g łową na powitanie. 
Nie zraża  mnie to. przeciwnie jestem  zadow o­
lony. że znalazłem nareszcie pewien ruch i ży 
Kie.

D yrektor uwolniwszy się wreszcie na chwilę, 
wita mnie uprzejmym uśmiechem i ożywdeniein.

— Cóż tam u panów słychać w W arszawie?
[J nas nic nadzwyczajnego, natom iast

ciekawi jesteśmy, ja k  żyje Łódź. Co słychać 
w przemyśle, bo widzę, że fab ryka  jest w ru ­
chu.

Pogodny uśmiech znika i na tw arzy  wybija 
-ię zafrasowanie: < iwszeu pracujemy; jak  do­
tąd po trzy dni w tygodniu  i jeżeli dostanę 
dzisiaj oliwy, po k tó rą  posłałem robotników, to 
fanryka czynna będzie i nadal.

—  Nie rozumiem. Posyła pan pc oliwę czło­
wieka, czyż nie macie koni?

— ( (wszem mamy. ale są do tego niepotrze-

ew akuacy jny , ani na „zagrożenie11 —  byli do­
browolnymi emigrantami na własny koszt i na 
własne ryzyko, a nie na koszt i ryzyko  k a m ie -1 sprzęty na licytacyach.

k a ń c ó w .  Cieszą się je d y n ie  h a n d la rz e  s ta rz y ż h *  
i m eblam i,  k tó r z y  za bezcen  n a b y w a ć  b ę a ą

niczników.
W tej sy tuacy i przyjąć trzeba za sprawiedli­

we. aby ci, k tó rzy  nie byli zmuszeni ani n a k a ­
zem, ani przymusem, ani rzeczywistem zagro­
żeniem do wyjazdu, ponosili sku tk i  tegoż, tj. 
aby  płacili czynsz zaległy. Inna rzecz, że między 
uciekającym i znalazły się wśród ogólnej niezna­
jomości sy tuacy i wojennej osoby bezwinnie 
przerażone, zachęcane do wyjazdu oficyalnie, 
ubugie —  na tych  należy mieć wzgląd, litość i 
pomoc, ale do tego drogą jest nie sąd  — ale o- 
bopólne obywatelskie  porozumienie kamienicz- 
nika i lokatora , bo prawo jest po stronie kamie- 
nicznika w tych w ypadkach. Uważam poprostu 
za m oralny obwiązek lokatora , że powinien za­
płacić czyns'z cały, skoro bez przym usu w yje­
chał, jak  nieraz latem wyjeżdżał na świeże po­
wietrze: jeżeli dawniej nie przyszło mu na myśl 
nawet, by żądać opustu czynszu za miesiące, 
k tó re  przepędził na  podróżach, to też teraz ogól­
na atm osfera  rodzi w nim a p e ty t  niepłacenia! U 
ważam to za n ieetyczne Kto wyjechał, ten  ko­
rzystał ze swobody i przyjemności Wiednia, 
Prag i etc., nie potrzebował trap ić  się tein, czem 
się trapili ci, co w tw ierdzy pozostali —  ko­
szta dyspozycyi swojej, t. j. w yjazdu, każdy  za 
siebie ponosić musi, a nie inożna ich przerzucać 
na tycti, co pozostali: należy v ięc zapłacić

bne. Nie sprow adzam y tak  wielkich ilości, tyl- ' czynsz zaległy z opuszczonego dobrowolnie mie- 
ko ikupuje sie po trochu po różnych „dziu- szkania, tembardziej, żc każdy  wie, iż połowa 
iiich1'. To samo z przędzą. Zbyt na towary jest, ' tego czynszu idzie na podatki, a nie do kieszeni 
nawet bardzo dobry. Kupcy płacą z góry  go ' właściciela, jeżeli zaś właściciel, j a k  zresztą naj- 
ówką po kilkanaście tysięcy i całymi dniami częściej bywa, ma dhig hipoteczny, to z drugiej 

'oczekują na towar. Ale potrw a to niedługo, ! połowy czynszu lwia część p rzypada na wierzy- 
bo są to wyłącznie zapotrzebowania  z k ra ju ,  ! cielą, tak ,  że kamiemcznikowi ledwo jakiś  pro- 
klóre szybko się zaspokoją. Najważniejsze zaś, 1 cent od kap ita łu  zastaje. Znam nadto  rażąco

lub że może część wynająć, a meble przechować 
w jednym  pokoju — że może się przeprowadzić

brak nam surowych m ateryałów  i doda tków  
— Jak ież  więc jest zdanie pana o dalszej 

gzystencyi przemysłu łódzkiego, w najbliższej 
•rzyszłośei i po wojnie?

- Co do czasów obecnych rzecz ta  p rzeds ta ­
wia się zupełnie jasno. Jeżeli dostaniem y ba­
wełnę. to będziemy pracowali w dalszym cią- 
;u, jak  dotąd . Co zaś do przyszłości, to trudno  __
•os przewidywać! gdyż zależeć to będzie od te- kamienicznika przez w z g l ą d  n a  p o ł o ż ę

* ł  1 1 . * _ „  . . .  /  I .  .  A  .  - .  .  1 ,  ■ W  17 , I r  V * ■ I  ł  f *  J
m e  l o k a t o r a ,  ale nie przymusowo, z e t  y- 
c z n e g  o p o c z u c i  a. Jeżeli niezamożny lo-

Pocieszającym  za to jest  fakt,  że gasną, u nas 
choroby epidemiczne, w szczególności cholera. 
IV ostatnich dniach mieliśmy zaledwie trzy  w y­
padki i to w  dzielnicy żydowskiej, na Żółkiew- 
skiem, gdzie po dom ach panuje  wielkie niechluj­
stwo, wobec k tórego funkeyonaryusze  magi­
straccy  są bezradni.

Obok b iak u  paszy i pożywienia dla koni daje 
się nam  dotkliwie odczuwać brak  papieru. W 
handlach papieru do zawijania zupełnie niema 
tak , że mięso, wędliny, masło i ser, mimo d a ­
wniej wydanego zakazu, są zawajane w papier 
zadrukow any. A i tego papieru dziś jeden ki 
logram kosztuje  24 hal., podczas, g d y  przed woj­
ną płacono po 6 lub 8 hal. ( 'o się zaś tyczy  pa 
pieru czystego, to len bieżącego tygodnia  po 
drożał u nas o 25 procent odrazu. co w pierw­
szym rzędzie w  niemały kłopot wprawiło wy 
dawuiictwa pism.

W sku tek  ogólnego braku  cukru  i celem za­
pobieżenia nadmiernej konsumcyi tegoż we 
Lwowie, m agistra t postanowił sprzedaż cukru 
uskuteczniać jedynie za kartkam i magistra 
ckiemi, podobnie ja k  to się dzieje z chlebem. 
Na każdą osobę będzie wyznaczona pewna ilość 
cukru  do spożycia w tygodniu, a każdy  miesz 
kaniee co tygodnia  wraz z kar tą  chlebową o- 
trzym a k a r tę  na cukier.

Wreszcie dziś wspomnieć muszę, że zasiew 
oziminy w powiecie lwowskim w ypadł prawie 
bardzo dobrze. Zasługą to s tarostw a lwowskie­
go, a względnie referenta, komisarza p. Stefana 
Skrzyńskiego. Dzięk; niemu wieśniacy w powie 
i ie dość szybko zaopatrzeni, byli w ’ produktu 
rolne, potrzebne do zasiewu. Nadto otrzymali 
■asiłki rządowe, przyrządy  rolnicze, a młynarze

przykłady, że kamieniczuik pisał do nieobecne- j naw et p rzyrządy  maszynowe w miejsce tych, 
go lokatora, że może jego mieszkanie wynająć, j jakie  w czasie cofania się zabra ły  wojska rosyj

skie. Tym  sposobem dziś wszystkie m łyny wr po­
wiecie są w ruchu i mielą zboże dla wojska 

do tańszego mieszkania —  a nieobecny w c a le , cywilnej ludności. (d. j
nie odpisywał!... Jak iem  czołem może tak i lo­
ka to r  odmawiać zap ła ty  czynszu?...

Obniżenie czynszu powinno nastąpić przez J E R Z Y  D E N K E R .

go. ja k  się ułożą ogólne w aru n k i .  IV k a ż d y m  
razie p rzy  n a jp o m y ś ln ie jsz y c h  n a w e t  s to s u n ­
kach ,  p rzem ysł łódzk i będzie m usia ł p rze jść  

iężkie przesilenie. T rz e b a  będzie  zd o b y w a ć  na 
now o d a w n e  ry n k i  zby tu ,  lub  co gorsza ,  s z u ­
kać  now ych co niu jest r zeczą  ła tw ą .  Po za 
tvm  nie m a m y  r o b o tn ik ó w  do  pełne j  p ra c y .  W ie 
’u jtoszlo na w ojnę,  m asa w y jec h a ła  do Niemiec 
i nu w iadom o  ilu z nich wróci.  A w sz y s tk o  to 
by ły  p rze w a żn ie  n a j lep sze  siły , w y k w a l i f ik o ­
w ane i a b y  w yrob ić  t a k ic h  z p ro s te g o  ro b o tn i ­
ka  \i ie jsk iego . t rzeba  c a ły c h  lat.

D y re k to r  z n a n y  jest j a k o  b a rd z o  aob ry  i ż y ­
czliwy zw ie rzchn ik  dla rob o tn ik ó w ,  z a p y tu ję  
;o  więc: - -  J a k  ży ją  ro b o tn ic y ?

— Obecnie, g d y  p rac u ją ,  to  m im o d ro ż y z n y  
i m a ły ch  z a ro b k ó w ,  ja k o ś  im s ta rc z y ;  z czego 
‘e d n a k  żyli przez  d ług i czas n ie czynuośe i  f a b r y ­
ki.  li iemam po jęc ia .  P rzez  pew ien  czas  płaftiliś- 
r y  im zapom ogi,  k tóry  < tt w y d a tk o w a l i ś m y  na 

k i lkase t  ty s ię c y  rubli,  z kon iecznośc i  j e d n a k  
m usia ły  być one ta k  m ale .  że t ru d n o  sobie  wy- 
ibrazić- a b y  w y s ta rc z y ły  na n a jsk ro m n ie jsz e  

naw e t  w y żyw ien ie  licznej n ie raz  rodziny .  W ie­
li m iało oszczędnośc i  i czerpa ło  z nich. Może 

pan  zaciągnie  o te in  in fo rm ac j i w k asac h  {>oży-
-/kowo-oszczędnościiywjrch.

— - ( (wszem , je s te m  b a rdzo  c ie k a w y ,  jak  p rz e ­
ż y w a ją  te  k a s y  ob ec n ą  chwilę, a le  w ra c a ją c  
To przeiii}rslu. chc ia łb y m  jeszcze  zapytał*, czy  
dc widzi pan  d róg .  p ro w a d z ą c y c h  do  o ż y w ie ­

nia p rzem ysłu ,  czy  w te j sp ia w ie  nic sie nie 
robi?

— J a k  d o tą d  - nic. W szysoy c z ek a ją .
—  C zego?
-— J a k ie g o ś  k o ń ca ,  n  z u l ta tu .  w reszc ie  bo ja  

wiem?...

O, nie wspominaj...
O nie wspominaj mi polskiej chaty, 
zgarbionej nieco wiekiem swych la t., 
nie rozkwitnięte skonały kwiaty, 
na trupach dziwny pozosta ł stad ... 
po nad sttzaskane dębów korony,

W sprawie czynszów.
IV dyskusjo ,  p ro w a d z o n e j  n a  t e m a t  opinii N a j ­

w yższego  8 ą d u ,  p rz y c h y la ją c e j  się do  zdan ia  
p rz y z n a ją c e g o  opus t  czynszu  tym . k tó r z j '  p rz y ­
m usow o zosta l i  e w a k u o w a n i  przez  w ładzę, lub 
musieli opuśc ić  m ieszkan ie  z p o w o d u  z a g ro ż e ­
nia przez n a p a d  n iep rzy jac ie lsk i ,  n ie  p rzy toczo-  
io d o tą d  a u te n ty c z n ie ,  j a k i  m a te r y a ł  f a k ty c z n y  

p rze d s taw io n o  N a jw y ż sze m u  S ą d o w i  do opinii 
v\ pow yższe j  spraw ie ,  j a k  w  ca łośc i  op iew a opi­
nia N a jw y ż sze g o  S ą d u  i ja k  je s t  m o ty w o w a n ą .

Poprzestając  na krótkim  tekście tej opinii o- 
głoszonym przez dzienniki, możemy w niej u- 
pa tryw ać  w skazówkę teore tyczną do tłomacze- 
nia pewnych przepisów kodeksu, w  p rak tyce  
jednak  nie wystarczy  sądom ta  w skazów ka, po­
nieważ kw estya  należności czynszu jest  wyni­
kiem tak ich  faktów, k tóre  w każdym  prawie 
w ypadku, w każdem  mieście inaczej się przed­
staw ia ją  i musi się oceniać odrębnie, czy i j a ­
kie sku tk i  praw ne zrodziły te  fak ty .  Mówiąc 
popularnie: sędzia odmówi czynszu kamienicz- 
nikowi w miasteczku X. X.. ponieważ w ł a d z a 
n a k a z a ł a  mieszkalicom wynieść się na ja ­
kiś czas — podobnież właścicielowi domu o- 
t r  ż e l i w a ,  n e g o  w  mieście Y. Y., ponieważ 
lokator  m u s i a ł  u c i e k a ć  p r z e d  s t r z a ł a m i ,  
podobnież w mieście Z., ponieważ w o j s k o  
s w o j e  l u b  o b c e  z a j ę ł o  m i e z k a n i  e— 
natomiast, nie inoże sąd nie zasądzić na zapłatę  
tego lokatora, k tóry  pized nadejściem jak iego­
kolwiek niebezpieczonsl wa w y j e o h a ł s o ­
li i e, „a b y  ś i ę n i e d e n o r w o u a ć‘N Z tych  
p rzykładów  widzimy, że kw estya  należności

, kator, jak owca za s tadem, uciekł w popłochu 
. chwilowrym  za innymi, nie obliczywszy się ze 
I swymi dochodami, przebywali na eniigracyi dłu- 
i Kej znacznie, niż się spodziewał, to rzeczą ludz­

kości jest uwzględnić jego położenie i obniżyć
czynsz zaległy/a le  tylko co do lokatorów mniej , ,mc purpur0  przepływ a duch 
zamożnych, bo z a m o z n y  m o ż e  i V a z  fu l  jeziora  przedziwne tony 

w y T a  z d V °  ‘ ‘ *  " " m " " y IbJą rozPacznie w ^ w o żo n y  słuch!...
Słyszy się zwykle łącznie zniżki c z y n się i l L ą  z  posępnyh borów 

szu argum ent o dmzyzn.e, b raku  dochodow, o 2m r0, v  sf J .  f  j  ’
sku tkach  w oiny —  ale dlaczegoz kanueniczn ik■ , ,  . . .  . . j  ,
miałby ty lko  ponosić sku tk i wojny, a nie także  ■ płom ienne p ośw isty  k u f ™  
lokator?... W ojna wszystkich bez w y ją tk u  do-j  ,• . y  P . n P  .
tknęła  w tej lub innej formie. Kiiinienicznik także  seiedy%0lt% opary  łak  ^  Q 

odczuwa drożyznę i brak zarobków, a jeżeli na ; • . \ ■/. ■ . ,
miejscu pozostał, to odczuwał dobrze skutk i po- fn vn „ l  ćmiprfptnn3^  ^  S w ia zd y  m igocą, 
zostania w twierdzy, wypełniał nowe obowiązki, ^  ^  zu ca ją  w k rąg .
jakie nałożono na kamieniczników w twierdzy: n  . , . . .  .
ja k  zwiększone obowiązki czystości sanitarnej J  1 , . .j  r. ■ . zlsiaJ m J du szy
dezjaifekcye, meldunki (nad (i godzin pobytu), I h .f*.  ’ ^  zyzn ych , n ieszczęsnej wsi,
spisy lokatorów  policjrjne. ogólny spis lu d n o śc i ,1 Ł : a. mo dzwoniącej g łu szy , 
sjiis prowiantowa ba! naw et nałożono odpowie­
dzialność całą na kamieniczników za niedopil- 
nowanie 3-miesięcznego zaprow iantow am a się 

j lokatorów, zabezpieczenie stróżów przed ew a­
k u a c j ą  przez złożenie na nich zaliczki na za- 
prowiantowanie i inne obowiązki — skądże więe 
ten kamienicznik [)rzvchodzi do tego, aby  loka­
tor zajmował mu darmo pokoje, siedząc sobie 
w Wiedniu?... Tylko  wtedy więc powinien 
czynsz obniżyć, jeżeli lokator jest niezamożny.

Ułożenie stosunku między kamienicznikiein I 
a lokatorem w tych w ypadkach  jest rzeczą ugo- J 
d j \  Jeżeli o b i e  s t r u n  y b ę d ą  k i e r o w a  ć 
s i ę  u c z c i w o ś c i ą ,  zrozumieniem wzajem

niech mi się przeszła  ułuda śni... 
niech rozjaśnione niesie mi baśni 
rozsłoneczniony, wiosenny wiew: 
że z  popiołami zorza  nie zgaśnie, 
a z  zg liszcz mocarny wzniesie się śpiew!

Na marginesie wojny.
Ze złotych kartek Legionów.

Odpis rozkazu i . dnia 20 sierpnią 1915.

nego  po łożenia ,  to  po rozum ien ie  jest  zaw sze  mo- U la n i e  p. Pułkownika Z ie lińsk i^rpÓ w inrn l.fy^
żliwe. L o k a to r  zam ożny  pow in ien  zap łac ić  sej ocenić należycie, ł  pochwala ta winna stać- si,

‘ ez p ro testów \ n ie za m o żn y  w  m iarę  środ- n?s ńodżc-m w wypełnianiu swego obowiązku, byśmy
f iarow ać część, sp ła tę  ra ta m i it{).. a  ka-  | ] j * ^ wiedl<P0>°żonegq w nas zautania i stali się go- 
•i . . .  ..   i .  i . - -  _ _ » •  • .  _ •  , d n j m i  zaszczytu osobistego dekorowania n r z e z  n.n.

Kwatera dnia 20 sierpnia. 
Pan Pułkownik Zieliński po przeglądzie w dniu 18 

>. ni. rozdzielił pochwały oficerom i żołnierzom ka- 
waleryi za sprawność w ćwiczeniach i dobrą postawę.

4 wjizy- 
się dla

c z y n s z  bez  
k ó w  z a o f
m ie n ic z i i ik  { low inien  u w z lę d n ić  p o ło ż e n ie  n ie - ' s z e g o '  u k 7 c h a m g o " w o d z a f " o d z n a c z ^ c c T  z f  walecz 
z a m o ż n e g o  lo k a t o r a .  inosc. który w dniu wczorljSfeyK spotkał nasz szwa-

W ąt{)ię, cz}r N a jw w ż s z y  S ą d  p rz y  o b r a d a c h  23 tych  ̂nowych odznaczeń powinno stać 81S

nosiT który w 
dron. 23 tych

n ad  k w e s ty ą  czynszow ą ,  mial sobie p rz e d s t i iw io -1 ^ t ^ w l ł ^ c i L f c i ę S d e j ^ S
ne w y cz e rp u jąc o  pow yższe  . .s tosunk i k ra k o w -  nn szedł ciągło na naszym przedzie i bvł nam Wodzem 
s k ie 11, „ s ta n  f a k ty c z n y 1- jako  prem issę  do  w y - , ‘ Ojcem. W dniu 19 b. m. zostali dekorowani za wale- 
d a w a n ia  Oliinii. Ale op in ia  ta  choć Ogólna, za- '„Zn0W' : Oliorązowie : Dowieź Bronisław komp. [. pl i 

X • ,  . . , By,szewski Józef koni. II. p w achm istrze * Kov Fran
w sze s toi na zasadzie ,  h  o p u s t  czynszu  może ,lszek ; Targowsk f f l t J U a w ; '  plutonowy ‘ Luka! 
mieć m ie jsce  ty lk o  w ted y ,  jeże li  lo k a to r  opusz-^siewicz Kazim.erz; kaprale: Mrye. Adam, Lehman Cze- 
czał m ieszkan ie :  1) w s k u te k  za g ro żen ia  przez  sław, Małysiak Jan ; plutonowi: Sandolewski Jan , Lo­

renc Zdzisław, Laks Izasław; ułani: Kubacki Stanisł.,
Wcibisz Józef, Kow'al-

.  . , , . . .  • , , ■ . , , . ,    , Koziarski Włady-
rządzeilia władzy. Wszyscy ci. k tó rzy  wyjecha- sław, Kowal Jan, Zbroja Tadeusz, Pokładnik Sfani

l i  tli llllrhiiKdlllC. \. )  V\̂ lVllLr-rw [dół;//,   , uun, puuonom . Ddi

napad  nieprzyjacielski, (prawdziwy napad, a  nie Lak-s .Izagław; ułam
L 1 ? J . J  U , x „t { l i i  i Dziedzic Jerzy. Tutaj Stanisław, Sc 

urojony w głowie antifeipando), 2 w skutek  za-' ki Franciszek, Burakowski Jan

li z powodu „zdenerw owania11 i dla spokoju... 
nie mogą odmiawiać zap ła ty  czynszu. Należy 
jeszcze i na to zwrócić uwagę, że fa ta lne poło­
żenie kamieniczników, k tórym  nałożone nowe 
ciężary, a k tórym  w każdym  razie zmniejszyły 
się dochodj’, wymaga opieki społeczeństwa, aby 
własność nieruchoma nie poszła w ręce obcych 
żywiołów. K. B.

Ze Lwowa
(Korrspondemya ..Głosu N arodu11).

Dnia 15 września. 
(Wygląd miastu. — Podatki gminne. — Stosunki sa­
nitarno, — Brak papieru. — Karta cukrowa. — Z po­

wiatu lwowskiego).

.Stołeczne miasto naś).e w dalszym c iąg u
cz y n sz u  za leży  od d o k ła d n e g o  zb a d a n ia  d a n e g o  p rz e d s ta w ia  w y g lą d  m ias ta  m ałego ,  a  to  z po- 
w j 'p a d k u .  | w odu  z a s to ju  h a n d lo w e g o  i p rze m ysłow ego ,  k ió -

VV szczególnośc i  co do K ra k o w a  n a le ż j  przy- ry w y w o ła n y  zos ta ł  og ran iczen iem  ru ch u  ko- 
pom nieć,  że e w a k u a c y a  p rzy m u so w a  d o k o n a n ą  le jow ego. N.i tern b a rdzo  uc ie rp ia ł  m ie jsk i Za- 
zos ta ła  ty lk o  co do  n iew ie lk ie j  l iczb jr ludności,  k ład  ap ro w iz a g y jn ja  n ń  m ogąc  sp ro w a d z a ć  sy- 
k tó r a  nie w j  k a z a ł a  się z a p ro w ia n to w a n ie m  lia s ie n ia ty c z m e  m ą k i  an i opalu ,  obecn ie  n a jw aż-  
t rzy  mieniące —  a te j  p rz j  m usow o e w a k u o w a -  n ie j s z je b  d la  m ieszkańców , 
nej lm lności  z {lewnością n ik t  nie sk a rży ._______ I Do te g o  w sz y s tk ie g o  p o trz e b a  nai j w rze

sław, Musiałek Stefan, Juras Stanisław.
Tadeusz Gr r a li o w s k i, ppm1.

K RO N IK A .
K alendarzyk  Kcgcielny: Dziś w sobotę św. Jó­

zefa. — Jutro w niedzielę św. Januareg >.
Kalendarzyk agronom iczny: Wschód słońc:

rozp-.cznie sie jutro o godz. 5 min. 21, zachód przy 
pada o godz. 5 min. 45; długość dnia godz. 12 min. 24

Pogoda: Dnia 17 września termometr doszedł oc 
-ł- 4 <lo -ł- 18.8 C. — barometr opadał.

Unia 18,-go września o godzinie 7 rano stan baronie 
tru 737-7 min. termometru -J-12 8 C. — wiatr zachodni.

K raków , 18.
Na w sz y s tk o  znajdz ie  sio rada  

rządzenia  m ożna obejść, gdzie  się 
d a ,  tam  sit podlezie, z resz tą  są

września 1915.
— wszystkie za- 
przeskoezyć nie- 
różne sposoby i

sposobiki — od czego spryt! Tak tłumaczył swe­
mu towarzyszowi w tram waju .griiby jegomość z 
Wielkiego Krakowa, Mieliśmy, powiada, obawę, 
że nam wszystkie szynki zamkną, że nie będziemj 
mogli pokrzepić się w zmartwieniu, tymczasem 
wszystko to minęło, drożeje piwsko i wódka, lecz 
pije się je z tym większym smakiem, że zakazane.

Biesiady nabrały tajemniczego uroku, pije się przy 
spuszczonych storach i zamkniętych okiennicach — 
jak  w domu „Panie dzieju" i nawet rodzona żona 
o tom nie wie. Dawniej roztkliwiał mnie, powia­
da, afisz mówiący o różnych zakazach, lecz te ­
raz pozostawiamy je wszystkie trosce naszych po­
czciwych karmicielL i nalewaezy kieliszków.

Straszyli mnie w domu, powiada, ż.e nierr.a jaj, 
ho wszystko w ykupują dla szpitali. Niedostanies/ 
za nic w świecie, mówi mi żona, bo jak  tylko p rzy­
wiozą je, zjawia się zaraz taki pan —  i wykupuje 

Ije do ostatniego. Za takim panem kręcą się domo­
rośli spekulanci od ja jek, a  to zwróciło uwagę or­
ganów targowych, bacznie przyglądających się 
transakc jom , temwięeej, że podejrzanem wydał 
się wielki ape ty t  chorych, konsum ując jch  jaja, 
rzekomo w tak  olbrzjonieli masach. Sprawdzeniem 
tej historyi zajął się pan inspektor Zagórski,  po­
wiada, i odkrył nową formę skupu jaj z ta rgu  przy 
pomocy rzekomych wysłanników szpitali, którzy 
niemogąc się wy le git jonować, zostali oddani w ła­
dzom. T ak  samo „panie dzieju" było z kapustą, 
więc ciekaw jestem, co nowego wymyślą nasi po- 
uysłow i spekulanci.  Czyż wobec tego może nam 
iio zagrażać? możemy zatem spokojnie spać, bo oni 
postarają się o piwo i wódkę, pozwolą się nam 
upić, ehoć afisz zabrania, musi być dla nich po­
słuszna ta ryfa  maksymalna, o której istnieniu um­
aczają tjdko kumoszki na largach przy wykupnit 
jajek i i iuye li  wiejskich produktów, których nam 
luebraknie, bo starannie gromadzą zapasy na czar­
ną godzinę.

Pochmurny i wietrzny dzień miecie suchymi li­
śćmi, zalegającymi deptaki plant i sąsiednie as­
falty. Roje dzieci zbierają spadłe kasztany okrzy­
kami radości, ożywiają jesienny smętny wygląd 
plant.

Widzi się masy całe powracających do wschod­
niej części kraju uchodźców, pozostających tu  na 
.liwilowym postoju. Witamy gości przybyłych z 
Warszawy, k tórych gościna świadczy, że stosunki 
komunikacyjne zaczynają się poprawiać. Lwow­
skie instj tucyc finansowe przygotowują się do po­
wrotu do Lwowa, kończąc miłą dla nas ich gości 
uę. Niebawem zatem pożegnamy Centralę Banku 
Krajowego, Galie. Wojenny Zakład kredytowy, P a­
tronat Spółek i Związek Stowarzyszeń zarobkowo 
gospodarczych. Podąży za niemi Wydział k ra jo ­
wy', zatem kochany Lwówek przybierze dawną swą 
zatę, ciesząc się rozgwarem powracających swych 

wj wiulkiewiczów. Posmutnieje za to Kraków, k tó­
ry niaini błyszczał wśród pustek, jakie jeszcze w 
niem panują, bo dopiero powoli powracać zaczy­
nają jego dawni i przed ewakuacyjni obywatele.

Przedłużenie liioratoryum wniosło uspokojenie, 
nigdy jeszcze z takiem uznaniem nie mówiono o 
Ekse. Bilińskim, jak  obecnie, wychwalając jego 
litery, ciupę. Syinpatyę, krakowskich sfer handlo- 
wo-przemysłowycli zyskali także panowie dyre­
ktorzy: Steczkowski, Michalski i Karłowski i jest 
nadzieja, że podjęta przez nich akc j  a musi spowo­
dować dalsze ak ty  samoobrony i spowoduie zaję­
cie się opłakanym stanem gospodarczym kraju, 
który nakazuje się uciekać do kilkakrotnej prolon­
gaty tak  przykrej konieczności, jaką jest m oni­
tory uni.

Wieść o nowym przeglądzie wojskowym podana 
przez wczorajsze pisma, lotem błyskawicy rozeszła 
sie po mieście. Niebawem ukażą się nowć afisze, 
oznaczające dnie zgłoszeń, a zapewnie także ter- 
(uin stawki do przeglądu. Zaroi się znów w gm a­
chu magistratu  od nowych pospolitaków, dążą­
cych do spisóyy dla zdobycia karty , uprawniającej 
,eh do przeglądu listopadowego.

Oprócz kinematografów, w specja ln ie  przezna­
czonych na to budynkach, życie obecnie tworzy 
nieustający kinematograf. Nie oharviamy się bynaj­
mniej. by zabrakło mu film bogatych swą rozmai 
cością.

Z miasta.
R estauracya „pra ła tów *i“ . Zarząd kościoła Ma- 

ryackiego podjął obecnie re s ta u rac ję  zewnętrznie 
nadwerężonego poważnie przez ząb czasu gmachu 
probostwu t. zw. „prałatówki", jednego z chara­
k terystycznych i cennych zabytków architekta 
y śródmieścia Odrestaurowaną będzie cala fasada 

zewnętrzna i część wnętrza. R es tau rac ję  przepro­
wadza budowniczy p. Lisowski pod nadzorem i ar- 
ystycznem kierownictwem konserwatora Dra Ta- 

usza Szydłowskiego.
Nabożeństwu żałobne za spokój duszy śp. gen. 

Alboriego, honorowego obywatela miasta K rako ­
wa, odbędzie się s taraniem gntiny w poniedziałek 
a godz. 9 rano w kościele N. Maryi Panny. Nabo­
żeństwo odprawi ks. Areyb. Sjrmon. Prezydyunt 
miasta zaprasza na to nabożeństwo obywatelstwo 
trakowskie.

T ary fa kom iniarska dla gmin przyłączonych.
śainiestniclwo w Białej reskryptem z dnia t> sier­

pnia h. r. ustanowiło dla dzielnic tn. Krakow a od 
X do XXI okręgi kominiarskie, oraz taryfę m a­

ksymalną za roboty kominiarskie. Okręgi te  obej­
mują : Ludwinów, Zakrzówek, Dębniki, Półwsie, 
/.wierzyniec. Czarną i Nową Wieś, Łobzów, K ro­
wodrze, Warszawskie, Grzegórzki, Dąbie i P ła­
czów. W Podgórzu obowiązywać będzie nadal o- 
iiefcna taryfa. 1 osianowienut powyższe wchodzą 
w ż\oie z. dniem 1 stycznia 1916.

M ianowania w sądzie. „W iener Ztg.11 ogłasza: 
'esarz zamianował radcę sądu krajowego w T a r ­

nowie Dawida 8 p i  t z e r a  radcą wyższego sądu 
krajowego w Krakowie.

Gęsi m agistrackie. Magistrat miasta Krakowa 
komunikuje: Świeży transport gęsi już nadszedł; 
ąirzedaż odbywać się będzie od dnia dzisiejszego 
aa placu Jabłonowskich w godzinach przedpołu- 
Iniowycb.

M arnowanie publicznego grosza. Gmina m. K ra ­
kowa przeprowadziła w ostatnim czasie znacznym 
nakładem wyłożenie deptaków na błoniach smo­
łowemu. Roboty doprowadzono prawie do bramy 
parku Dra Jo rdanu  nie zostały jeszcze ukończone. 
Pomijając na razie kwestyę już dawniej podno- 
z.oną. czy ta robota była koniecznie potrzebną, 

zwłaszcza w czasie wojny, zwrócić trzeba uwagę 
na fakt,  że ten chodnik wyposażony' w tak  ko 
.ztowną nawierzchnio, obecnie rozkopują celem 
z.alożeuia kabli elektrycznych...  czy innych jakichś 
przewodów podziemnych. Przechodnie nie mogą 
zrozumień, dlaczego tej roboty nie wykonano przed 
asfaltowaniem chodnika ? Publiczność tlómaczy 
-obie to tak, żc gmina widocznie chce dać przed 
siębiorcy odnośnemu zarobek i dlatego tak  „przu - 
widująeo" prowadzi swe roboty, że co jeden przed­
siębiorca wykona to drugi psuja i niszczy, obaj zaś 
za swoje funkc.yc pobierają wynagrodzenie z ka ­
sy miejskiej. Je s t to  także charakterystyczny przy­
r y n e k  do tajników magistrackiej gospodarki.

dla miast, gm*n. folwai ko w, zakładów kąpielowych, fabryk, ogrodów, gmachów j| C E N T T R A L N L 1  O G R Z E W A N I E  sztlk ich  systemów i W E N T Y L A C 7 E
publicznych, domów prywatnych Ud. Poszukiwanie i uchwy cenie źródeł. W ier-■
cenie studzien. Ustawianie pomp. ImUIICJI doioto z klozetami, łazienki i t .d ."  Łaźnie. Mechaniczne pralnie i suszarnie i t. d. — — —  p rO |« lttu |«  I w y k o n u je  firifc*:WODOCIĄGI

Inż. Leonard Nitsch I Ska, Kraków, uL A. Potockiego 18, Tal. 385.
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Ponow ny przegląd pospolitaków . Ogłoszony 
wczoraj w dziennikach komunikat c. k. Biura ko­
respondencyjnego o ponownym przeglądzie obo­
wiązanych do pospolitego ruszenia urodzonych w 
latach 1873 d o  1877 włącznie, oraz 1891 1895 i 
1890 donosi, że obowiązani do stawienia się przed 
komisyą przeglądową, powinni do 24 b. m. zgłosić 
się w gminie dotychczasowego zamieszkania. Na 
skutek  tego komunikatu zgłaszają się do W ydzia­
łu wojskowego Magistratu liczni pospolitacy, gdzie 
jednak zgłoszeń na razie n i e  p r z y j m u j ą ,  po­
nieważ Magistrat nie otrzymał dotychczas urzędo­
wego zawiadomienia o zarządzonym przeglądzie, 
a ponadto nie posiada jeszcze potrzebnych do 
przyjmowania zgłoszeń druków. O terminie zgło­
szeń zawiadomi Magistrat interesowanych w pi­
smach miejscowych.

{• Ks. W ojciech P arcza ur. 1867, były proboszcz 
w Zakrzowie, umarł w piątek 17 b. ni. o godz. 7 
w ieozorein. Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 
rano z kościoła św. Łazarza na Wesołej w K ra­
kowie.

Z kraju, z Polski I ze twlafta-
Ze Lwowa. 14 lun. odbyła się w magistracie kon- 

ferenoya w sprawie kobiet odnośnie do nowych w a­
runków bytu  i konieczności zarobkowania. Obra­
dom przewodniczył sta ros ta  G r a b o w s k i  a wzięli w 
nich udział z magistratu radcy Zawistowski i Mar 
cichowski, z Rady przybocznej pp. ks. Badeni, dr 
Mikołajski, Olily, z towarzystw i organizacyj ko­
biecych panie: Argasińska, ( 'zapelska, Pawlewska, 
Tomicka, z policyjnej służby lekarskiej d r  Papee.

< tbszerna dyskusya zajęła się wszystkiemi do- 
tyezącemi zagadnieniami, dzieląc uczestników na 
zwolenników odrębnych poglądów. .Jedni uważali 
dostarczenie pracy kobietom za piekącą potrzebę 
chwili bieżącej, przypuszczając, ze [to wojnie sp ra ­
wa ta sama się ułoży. Drugi pogląd, który po­
dzielała większość konfereuej i przewiduje, że po 
wojnie nie mniej, niż obecnie, będzie potrzeba p ra­
cy zarobkowej kobietom, bo zostanie wiele wdów. 
obarczonych troską o utrzymanie własne i rodzin) 
i wiele osieroconych dziewcząt, które w rodzinie 
nie znajdą środków utrzymania, a wreszcie rozbu­
dzony na nowo przemysł, rękodzieło, handel i in­
ne działy pracy nie będą miały dostatecznej ilości 
pracowników i pomocą kobiet wyręczyć się muszą. 
Według tego poglądu należy już dzisiaj budować 
trwale, a nie zadawalać się robotą dorywczą, któ- 
raby po wojnie miała się rozsypać.

Omawiając konferencyę pisze „K uryer  Lwowski": 
Gdy już raz sprawę kobiecą ujęła w ręce gmina 
miasta Lwowa, powinna rzecz tę rozwiązać w spo­
sób zaszczytny i dla przyszłości kraju pożyteczny, 
a  jeśli powiedzie się stolicy kraju  stworzyć wzo­
rowe organizacye, to one za przykład dobry innym 
miastom posłużą.

1‘rzedewszystkicm miejski komitet pracy kobiet 
przyjmuje za zasadę, że praca kobiety powinna 
być równowartościową z pracą mężczyzny i że za 
taką pracę należy się kobiecie takie same wynagro- 
nie, jak mężczyźnie. Jeżeli prace kobiety obniża się 
poniżej skali pewnego minimum egzystencyi, w y­
nikają z tego następstwa zgubne nietylko dla po­
krzywdzonych jednostek, ale dla całego społeczeń­
stwa.

l>o omówieniu wszystkich, łączących się z tą 
sprawą kwestyj,  jak : przeciążenie kobiet pracą, 
komulacya posad, poszanowanie pracy kobiecej, 
obecne zapotrzebowanie pracowniczek i t, p., kon- 
fereneya postanowiła utworzyć ściślejszy komitet 
dla pozytywnej już działalności.

i inegdaj przybył do Lwowa na jednodniowy po­
byt Namiestnik kraju  gen. Golard w towarzystwie 
podpułkownika sztabu generalnego .Scliatla, adju- 
tan ta  Barańskiego i starosty Maszkowskiego. N a­
miestnik, k tóry  przybył do Lwowa w celach in­
formacyjnych, zamieszkał w pałacu namiestnikow­
skim.

Wydział Tow. dziennikarzy polskich po kilku- 
nastonnesięcznej przerwie odbył posiedzenie pod 
przew.. wiceprezesa red. A Miiskiego. Przyznano 
pensyę wdowie oraz dodatek  na wychowanie dzie­
ci pp. Emilii K. i Wincentego K. Do komitetu zaj­
mującego się uczczeniem zasług Dra T. Kotowskie­
go wydelegowano pp.: A. Miiskiego i Dra Aleksan­
dra Yogla.

Z pow iatu przem yskiego. Przed paru  dniami ze­
brali się w Przemyślu z inieyatywy Starostwa rol­
nic) powiatu przemyskiego na posiedzenie, celem 
poczynienia zgłoszeń na pożyczki, które rząd za 
pośrednictwem Galicyjskiego Wojennego Zakładu 
kredytowego przyrzekł rolnikom udzielić w wyso­
kości 80 kor. na każdy mający się zasiać hektar. 
W posiedzeniu wziął udział książę Władysław 
Sapieha z Krasiczyna jako przewodniczący, p. Dr 
Edward Zontak, starszy komisarz Namiestnictwa, 
jako przedstawiciel Starostw a i 39 rolników z oko­
lic). W szerokiej dyskusyi, która się wbrew pize- 
widzianemu porządkowi dziennemu rozwinęła, 
brali udział: przewodniczący książę Sapieha, ks. 
infułat Federkiewicz, ziemianie pp.: Dr Tarnawski 
z Mołotkowa, Zajączkowski z Bolcstraszyc, Rożen 
z Buszkowiszek i dyrek tor  przemyskiej Spółki 
handlów o-rolniczej Dr Jerzy  Uawita Gawroński, 
a na in te rpe lac je  daw ał odpowiedzi komisarz Dr 
Zontak. Dyskusya ta doprowadziła w rezultacie 
swoim do decyzyi ze. strony rolników, aby z ofia­
rowanych pożyczek 80-koronowych nie korzystać 
w cale.
ułożono memoryał do rządu na ręce

9 (po 2) pow. Sambor i Żółkiew", 5 (2) pow. Stani­
sławów, 25 (1) pow. Zydaezów, nadto dodatkow o j 
doszły do wiadomości w ypadki 663 (48) pow. Mo­
ściska, 304 (7) pgw. Rawa Ruska.

IJ nas inaczej! Kiedy swego czasu odezwał się 
w prasie polskiej głos, że należało kilka gimna- 
zyów z terenu wojennego ogłosić jako przesiedlone 
chwilowo na zachód i tam prowadzić naukę dla 
dobra uczniów wychodźców, oburzył się na to i 
wykpił ten projekt jakiś „Scliulman-szkolarz" w 
w tygodniku „Poleli". A przecież tak  postąpiono 
na południu. Gimnazyuni i pedagogium goryekie 
przesiedliły się do Lubiany, tam wydają swym w y­
chowankom świadectwa, tam przeprowadzają eg­
zaminy i tam też wnet rozpoczną czynność pedago­
giczną. Tak sarno było z uciekaniem. Popędzano 
każdego: uciekajcie! czy kto musiał czy nie. K to 
został na śmieciach swycli i pilnował chudoby, ten 
z początku był „głupi**. Ale na południu marszałek 
krajowy objeżdżał kra j i wołał: nie uciekać! trwać 
na Stanowisku i bronić chudoby!

Jeńcy  — gośćmi. Zagrzebski „Hiwatski Pokret' 
donosi, że jeńcy rosyjscy żydzi przeważnie z Kró- 
lestwa Polskiego byli onegdaj gośćmi swych współ­
wyznawców w Zagrzebiu. Miejscowi żydzi uzyskali 
n władz wojskowych, że na dni wielkich świąt ży­
dowskich pozwolono jeńcom żydom nietylko wziąć 
udział w nabożeństwie z ludnością cywilną, ale i 
całe dnie spędzić pomiędzy niemi Spodziewać się 
należy, że p rak tyka ta będzie i na inne wyznania 
rozszerzoną.

J a k  żyją w Sarajew ie. Profesor sarajewskicj a k a ­
demii handlowej Dr Fryd. Necliutny pisze z koń ­
cem sierpnia br. do swego przyjaciela w Proście- 
jowie na Morawie: „Żyjemy tu ta j tak, jakby wojny 
nie było. Wiemy o niej tylko z dzienników, bo ża ­
dnych oznak wojennych tu niema. Niema tu nawet 
rannych. Żyjemy w spokoju, nawet drożyzna, j a k ­
kolwiek jest, pewnie u nas mniejsza niż u was". 
Korespondeneyę tę ogłosiły „Hlasy z Hane"".

G enerał Borojević. W ybitny malarz chorwacki, 
profesor Ot on Iveković, który zwiedzał niedawno 
fronty bojowi1 dla poczynienia szkiców batalista 
oznych, opowiada w dziennikach chorwackich o 
komendancie V armii, generale piechoty Sretoza-  
rze Borojeviću: spokojny i pracowity człowiek, 
znawca doskonały naszej ojczyzny zwłaszcza d a­
wnego pogranicza wojskowego, „mówi wybornie 
po chorwacku i z dumą akcentuje energicznie cha­
rakterystyczną chorwacką końcówkę „ć". Swoim 
narodem się szczyci i przy wszelkich uroczysto­
ściach m uzyka wojskowa po odegraniu hymnu 
cesarskiego musi grać zaraz hymn chorwacki „Lie- 
pa nasza domowina", a w granym cyklu pieśni 
muszą grać zawsze kilka inelodyj chorwackich. 
Iveković stworzył na linii bojowej portret jenera­
ła, który ta k  pięknie umie zgodzić uczucia pań­
stwowe z narodoweini.

W łosi oswobodziciele. Gzwórporozumieiiie wypi­
sało na swej chorągwi hasło: walka o zasadę na- 
lodowościową — każdemu, co jego! W myśl tej 
zasady Włosi, zająwszy zupełnie słowiański kąt 
ziemi za Kobaridem, urządzają czemprędzej chrzty 
włoskie dla miejscowości słowiańskich. Zajęli słu- 
w ićński Breginj, nazwali go czemprędzej Bergogna 
i na pieczątkach wyryli Bergogna, poste italiane. 
Słowieńcy powiadają na to: Bergogna je łaszka 
veigogna (B. to włoska hańba).

f  Msgr. A ntoni Zupanczicz (1841— 1915). W 
I.uhlauie zmarł ks. Zupanczicz, w naukowej lite­
raturze słowienskiej mąż wielce zasłużony. J a k o  
profesor duszpasterstwa, katechetyki i pedagogiki 
wydał, dwa dzieła poważne: ,.Duhovno pastirstvo*" 
i „Pedagogika"', pierwsze lej treści w jeżyku sło- 
wit-ńskim. J a k o  owoc podróży naukowej ogłosił 
wspomnienia dziejowe o P o iii p e i. Z literackich 
utworów jego wiele znajduje się w  szkolnych ezy- 
tankach i wypisach. Publicystycznie pracował w 
dzienniku „Słoweńcu"". Ekonomicznie działał jako 
naczelnik związku drukarskiego „Katoliszkega ti- 
skownega drusztva", dla k tó n g o  już od 1879 r 
poświęcił swe trudy. Takich wśród Siowiwiców 
wielu!

Z aw iadom itnia  i ko.i unikaty.
W dalszym ciągu złożyli w Książęco-Biskupim Kon 

systorzu na pomoc dla dotkniętych klęską wojny ita 
stępujące kwoty: 00 .  Karmelici Bosi (Rakowicka) 4 K, 
Tluczań 25 K, X. Mizia (Oświęcim) 30 K, Zabierzów 
ad Niepołomice 75 K, Spytkowice ad Jordanów 45 K 
04 h, Komorowice 38 K 40 h, Paezołtowiee 20 K, Ba­
bice 100 K, Gierałtowice 28 K, Dankowice 50 K, Brze­
zie 60 K, Kościół św. Krzyża (Żywiec) 15 K, Stara 
Wieś 88 K, Głębowiee 23 K 64 h, KamiPii 16 K, 
X. Jan Blida 50 K, Cięeina 50 K, Kaniów 25 K, Bo­
dzanów 11 K 20 h, Osielec 61 K 20 h, Iz dębnik 12 K 
55 li, Bieńkówka 60 K, Kęty 500 K, Biskupice 140 
Zator 410 K, Inwałd 55 K, Bestwina 43 K, Frydry- 
chowice 236 K, Ślemień 52 K 60 li, Wadowice 20 K, 
Dziekanowice 122 K 70 h, Międzybrodzie 31 K, Jawi­
szowice 57 K, Nowa Góra 55 K 2 h. Krzvszkowice 
102 K. Lachowice 134 K 50 h, Ptoki 9 K 20 h, Zabie­
rzów ad Niepołomice 118 K. Przeciszów 28 K, Głębo- 
wice 50 K, X. Jettmar 10 k .  Paczółtowice 34 K. Lu­
bień 70 K, Łopuszna 52 K 66 h, Ruszczą 200 K, Uło- 
goczów 45 K, Krzeszów 187 K 62 h, Rajcza 220 K, 
Myślenice 313 K 70 h, Koszarawa 100 K, Mogilany 
165 K. Krystynów 43 K 15 li, Rybna 110 K, śzczako 
vva 105 K 50 h, Stryszów 30 K, Bolechowice 205 K. 
Chocznia 100 K. Wilamowice 100 K, Hecznarowice 
114 K, Polanka Wielka 100 K, X. J. M. 300 K, Stry­
szawa 33 K 55 h, -)- 86 K 78 li, +  56 K, Libiąż 100 K, 
Podstolice 16 K, Nidek 19 K 51 h, Barwald 10 K, 
św. Floryan 25 K, Mogiła 21 K, OO. Augustyanie 10 K, 
Tyniec 7 K 58 h, Wróblowiee 16 K, Bieżanów' 14 K,
Katedra 127 K, Pleszów 33 K, 7 li, Maków 90 K 60 h,

Na ostateczny w niosek księcia Sapiehy l^ ęg lów ka 2 6 K 85 h Biskupiec 6 K Marcyporęba 
J . T . . • 1 130 K, Bulowice 62 K, Łodygowice 45 k ,  SpytkowiceJN amiestnie-1 , Zator 136 x  Raj{|a 100 R Jzdpbnik "K, Łaza_

twa, w k tórym  przedstawiono niesłychane szkody ny gp k , Zabierzów ad Niepołomice 10 K, Niegowić 
w tak  żyznym dawniej i najlepiej w Galicyi za- [86 K 63 h, Wieliczka 204 K 40 h. Wieprz 88 K, Stry- 
go«poilarowanym, a obecnie najwięcej w t a m -  g ££& £ % £
n \m  powiecie przemyskim, następnie zas, rezy0 nu rafjan  .Skotnickich 17 K 80 li, X. Dr Sobkowski Stary 
jąc z pomocy pieniężnej, zażądano od rządu porno- Gostyń 1003 Mk, N. N. (zamiast kwiatów na trumnę 
cy w naturze: dostarczenia koni i bydła, inwenta- ś. p . X.  Prałata Jana Mazanka) 10 K, Drowie Marya- 
rza martwego, ułatwień w uzyskaniu jeńców do nowie Godlewscy 100 K, X. Dr Alfons Bielenin 12 K, 

, , , , . . , Personal c. k. Admimstracyi podatkow w Krakowie
robot polnych, a wreszcie zażądano umezalezme- 37 K 40 h Gmina Krzczonów 36 K, X. R. K. od ucze­
nia udzielania bezzwrotnych premii 25-koronowych n;c „a biedne dzieci 3 K 08 h, Zakrystya kościoła św. 

każdy obsiany hektar  od uprzedniego zacią- Barbary w Krakowie 18 K, Personal gł. urzędu p<>- 
ezki 80-koronowej na hek tar  —  nio- cztowego w Krakiwie 40 K Ekielski Władysław 20 K,

XX. I ranow ie 200 K, .1. A. na kolum nę san itarną
a Skokowa 20 
WP, Bronisła-

kosztein. prywatnie na lichwę zapożyczo- wowie zamiast wieńca na trumnę' ś. p. X. Prałata Mazan- 
lnb dokonywują zasiewów jesień- 20 K, Piotrowie Jelonkowie 100 K, Parafią Komo- 

■ ! •' rowice lo8 K (0 li, Prot. Dr Lmil Godlewski 100 k.
X. Władysław- Clamiau, (Mucharz) 30 K, Maryan Czer- 
kawski (Czeriliowce.) 10 K. (Iinilia Brzeszcze p. Oświę­
cim 32 K 82 li, X. Władysław Bachórz 14 K. O. Wi­
talis Kapuśnik (Biecz) 202 k. X. Prałat Krawczyński 
(Ludziiiiierz) 225 K, Prof, Dr Rostafiński (Zakopane) 
10 k, X. .lun Kunz (prol). Bronów) 120 K, Ń. N. 1 K. 
N. N. 1 K. X. Stanisław Hałatek 80 K. Prof. Piechór 
Wilhelm 15 K 60 li. O. Klemens Dąbrowski Benedy­
ktyn 7. Pragi 1000 K, X. l>r .).Gołąb 10 K, X. J .  Wądolny 
(Kęty) 30 K. X. Jan Augustynowicz (Nowy Sącz) 12 K 
50 li! X. Stanisław Trzebiatowski z Kurytyby 1.286 K 
36 h, Adn inistraeya „Czasu1" 70 K. X. Aleksander 
(Ibrucliański 50 K. Karolina Mokóg (Jasło) 50 K, Filia 
Komitetu K. B. K. (Nowy Targ) 900 K, J. M. Cli. z 
Raby Niżnej 102 K, Filia Komitetu K. B. K. (Nowy

,  . . .  j | »  < • a a ,  u  i d i i u w i r  r v ,  n ,  l i r t  m u u i

rywując. ten postulat tem, ze niesprawiedliwością f)(l0 K Apteka Gralcwskiego 4 K. Mary; 
jest nie przyznawać premii ludziom, którzy wła- K, Katarzyna Lechowa z Woliny 1 K,

za
gmęcia pozy 
ty 
je;
snym
nyni. dokonali 
11) cii.

Tvin sposobem posiedzenie rolników w Przem y­
ślu. odrzucając pomoc w formie pożyczek pienię­
żnych. zmieniło się w znacząc;} inanifestacyę prze­
ciw dotychczasowemu systemowi udzielania po­
mocy rolnictwu.

Cholera w Galicyi. Departament sanitarny mini­
sterstwa spraw wewnętrznych ogłasza: W  dniu 
17 września stwierdzono w Galicyi wypadki cho­
l e r y :  1 w pow. Bohorodezany, 1 pow. Kałusz, 1 
pow. Rudki. -28 (w 3 gminach i pow. Brzeżany, 
17 (1; pow. Boezacz, 61 (11) pow. Jaworów , po

Targ) 74 K 80 h, Katol Sołtys (Wadowice)- 50 K, Grono 
Profesorów Winili. IV. w Krakowie zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. Jana Strojka 36 K.

Wiadomości gospodarczo.
Nowa organizacya zawodowo-rolnicza. Tow arzy­

stwo Rolnicze okręgowe przesyła nam następują­
cy komunika!: Rolnicy zachodniej Galicyi, których 
egzysteneya wskutek wojny została wprost wid­
mem ruiny zagrożona, widząc jedyny ra tunek  tak 
w chwili obecnej jak na przyszłość głównie w sa­
mopomoc) —  postanowili na niedawno odbytem 
zebraniu grona swych przedstawicieli złączyć się 
w stowarzyszenie, któreby w-szystkie ich interesy 
jak  najwydatniej popierało i zastępowało. Jako  
główną zasadę postawiono silną podstawę finan­
sową i bezwzględną karność i solidarność człon­
ków. Celem ułożenia s ta tu tu  i programu działal- 
nośii  wybrano komitet, k tóry  tc pracę już rozpo­
czął. W krótce zostanie sproszone szersze zgro­
madzenie do uchwalenia s ta tu tu  i założenia zwią­
zku. Komitet uprasza rolników zachodniej Galicyi, 
którzy odczuwają potrzebę takiej o rganizac ji  i ze­
chcą przybyć na zgromadzenie, o rychłe nadesła­
nie swych adresów do rąk p. Józefa Gieśh wicza 
dzierżawcy dóbr i prezesa Tow arzystwa rolniczego 
okręgowego, w Krakowie ul. Loretańska 3. Za n a­
desłanie przy tej sposobności myśli i wniosków 
pomocnych przy obmyślaniu sta tu tu  komitet bę­
dzie bardzo wdzięczny.

Z różnych frontów.
Waiki na Wołyniu.

Wiedeń. (Teł. pryw.) K orespondent wojenny 
E. L e n  n h o f f donosi z kw ate ry  prasowej pod 
da tą  17 bni. g. 7. wieczorem. P u n k t c i ę żik o- 
ś c i walk w obszarze na południe od P o l e s i a ,  
przesuwa się widocznie w o Ir r ę b t w i e r d z  
w o ł y  ń s k i c h. Ju ż  poprzednio wskazywałem, 
że Rosyanie, po ciężkich w s tra ty  a takach ; mu­
szą dojść do przekonania, że nie uda im się mi­
mo wytężenia  swych sił ani przełamanie, ani też 
stanowcze odrzucenie frontu sprzymierzonych w 
odcinkach S trypy , górnego Seretu  i Ikw-y. P rze­
widywanie to sprawdziło się. Dziś mianowicie 
rozgorzały tak  z a c i ę t e  wr a l k i  n a  t e r e ­
n i e  w o i y ii s k i m, że widoczną jest rzeczą, że 
Rosyanie rzucili w ten  odcinek wszystkie  swoje 
rezerwy. W poszczególnych punktach  p rzew aga 
liczebna a taku jących  przy' silnem poparciu o- 
gnia działowego wojsk rosyjskich, w sposób 
rzucający się wr oczy wzmogła się. Potężne zma­
ganie się, w toku.

Komunikat rosyjski.
W ied eń . (T. B.) Z wojenńej k w a te ry  p raso­

wej donoszą. Biuletyn rosyjski opiewa (Bez d a ­
ty). Nacisk Niemców" w okolicy Pikstern i Sau- 
ken oraz wsi Rakiszki na zachód od linii J  a- 
k o b s t a d t,— D i  w i ń sk trwa dalej. W ouo- 
liey s tacy i kolejowej Podbrodzie odparto kilka 
ataków' nieprzyjaciela. Ataki Niemców na za­
chód od Podhrodźia w okolicy Meisagoli odzna­
czają się wielką intenzywnośeią.

Na froncie od okolicy O r a n  d o K o s s o w a 
posuwa się nieprzyjaciel óktrożnie na wschód. 
l)o poważniejszych starć  przyszło tu w obsza­
rze Mosty— Oziernica na zachód od Ś t o n i  m a. 
Na południe od rzeki P i n y  Cofnęła ię n.i przy­
jacielska kaw alerya w okolicy , gdzie wpada Tu- 
rja do Prypeci.

Pod Zwizdjami na zach ó d 'o d  Derazna prze­
kroczyliśmy z powodzeniem H o r y ń. w walce 
zyskaliśmy" teren i wzięliśmy jeden batalion au- 
s tyacki do niewoli. W okolicy1 Doraźna i Kitowa­
nia pi zeszedł nieprzyjaciel do ofenzywy, która 
jednak  została pow strzym ana. Energicznym 
kon tra tak iem  posunęliśmy się naprzód w obsza­
rze na zachód od Klewania i w utarczce pod 0- 
leszową wzięliśmy przeszło 1300 jeńców. Dnia 
13 hm. w yparły  nasze wojska nieprzyjaciela ze 
wsi Rydomla i z jej okolicy (na zachód od Wi- 
szniewca). Nieprzyjaciel cofnął się skw-apliwie. 
Później został w yparty  także  z miejscowości 
Roztoki wśród wielkich s tra t .  Dotychczas wzię­
to do niewoli 20 oficerów i 2000 żołnierzy. Nasz 
ogień udaremnił próby nieprzyjaciela, wstrzy- 
m aaia naszej ofenzywy. W tym  osta tn im  celu 
podjął nieprzyjaciel kon tra tak  z obrębu Gonto- 
\va— D itkow ce na południowy zachód od Wi- 
izniewea. T u  również wzięliśmy do niewoli o- 
koło 140 oficerów i 7.300 żołnierzy, zdobyliśmy 
jedno ciężkie działo. 0 lekkich. 4 wozy z amuni- 
:yą i 20 karab inów  maszynowych i wiele nia- 
teryalu wojennego.

Ścigając nieprzyjaciela cofającego się z frontu 
lad S e r e t e m  na zachód, s toczyliśmy z nim 
kilka gorących u tarczek w obrębie miejscowo­
ści G ładka, Żebro i Józefów ka nazaeliód od T a r ­
nopola, tudzież koło Dżwiniaeza koło Zalesz- 
■zyk. W walkach koło Józefówki i Dżwiniaeza, 
które się odbyły 12 hm. wzięliśmy do niewoli 
więcej niż 2700 żołnierzy, 33 oficerów i zdobydi- 
ńny 4 karab iny  maszynowe. Liczba Niemców i 
A ustryaków  wziętych do niewoli od 30 sierpnia 
do 12 września przewyższa 40.000 ludzi.

Rosyjski kom unikat s tara się s f i n g o w a ć  
szereg powodzeń prawie na całym froncie. J a k ­
kolwiek to staranie w dzisiejszej sy tuaeyi Ro- 
syi jest  ła two zrozumiałe, gdyż idzie o wywo­
łanie jak  najlepszego wrażenia u swoich sprzy­
mierzeńców i u neutralnych, to jednak  wohec 
.wierdzeń tego kom unikatu  skonstatow ać nale­
ży, że rosyjski a tak  po obu stronach Klewania 
przez Stubielę odparty  został wśród najcięższych 
stra t  dla Rosyan. że wzgórzti pod Gontową i 
Ditkowcami, które  przejściowo znajdowały  się 
w rękach nieprzyjaciela, zostały przez nasze 
wojska odebrane i że Rosyanie na północny za­
chód od Tarnopola pod wymienionymi przez 
niob wsiami llladki i żebrów l.a hm. fmnińśli 
klęskę i zostawili w naszym  ręku około 2000 
jeńców. W edług tego można ocenie także  wia­
rygodność innych szczegółów tego kom unikatu , 
zwłaszcza f a n t a s t y c z n e  c y f r y  pojma­

nych rzekomo jeńców, której nawet w tedy pro­
stować by nie trzeba, gdyby" się miała odnosić 
do całego frontu od Rygi do Czerniowiec.

W obawie o Besarabię.
K o p en h a g a . (Tol. pryw.) P ism a duńskie poda­

ją pochodzące i. Pe tersburga  wiadomości, iż od

lipca R osya gorączkowo pracuje nad utworze­
niem w B e s a r  a b i i umocnionych punktów" o- 
pareia  i tej okoliczności należy  przypisać zacię­
ty  opór Rosyan na granicy' b e s a r a b s k i e j .  
Również Walczące między Seretem  a  Zbruezem 
wojska o trzym ały  w osta tn im  czasie poważne 
wzmocnienia, z poleceniem trzym ania  tyrch linii 
do ostateczności. Bardzo silnie obwrarow any  zo­
stał P r  o s k  u i" ó w. Dotychczasowo nowocze­
sne forty  zam ykające , wzmocnione zostały da l­
szymi fortami, w ybudow anym i na podstawie do­
świadczeń oltecnej wojny. Miasto samo otoczone 
jes t  k i lkakro tnym  szeregiem row ów  strzeleckich 
z kolczastymi zasiekami. Również urządzenia 
kolejowe zostały  w ta jem niczy sposób przebu­
dowane. Dalej obie twierdze K a m i e n i e c  
P  o d o 1 s k i i C h o c i m  zostały  nadzwyczajnie  
wzmocnione. O trzym ały  one ciężkie dzfała, tak 
że objęta niemi przestrzeń wymosi 25 km. W y­
budowano nadtodrugorzędną  linię kolejową, u- 
ła tw ie jącą  posuwanie wojsk, 

i N ajintenzywniejsza praca wre nad  umocnie­
niem K i s z y  n i e wr a, gdzie umocnienia pole­
gają  przedewszystkiem  na fortyfikacyach zie­
mnych. Również pracu je  się nad umocnieniem 
Te r e s p o 1 a i B e n d e r ó w. Powyższe trzy 
miejscowości połączone są ze sobą fortami za­
mykającymi. W spomniana grupa  umocnień ma 
chronić linią kolejową do o d e s  s y. Również 
Odessa nmacniana jest od s trony  lądu silneini 
fortyfikaeyami ziemnemi.

Mimo to w ątpią  jednak  w Petersburgu , czy 
przygotowania  te są wr stanie stanowczo po- 

| wstrzym ać marsz na Odessę. Najlepszą bo­
wiem obronę w'ażnej dla R o s j i  pod względem 
gospodarczym i politycznym Besarabii, s tano­
wią dalsze wzmocnienia wo jsk na linii S e r  e t—  
Z b r  u c z.

Ofenzywa Joffra?
Berlin. (Tel. pryww) „L oka lanze ige i-  o trzy­

muje z Brukseli wiadomość, że przenikające z 
północnego terenu francuskiego wieści każą się 
spodziewać wielkiej o f o n z y w y sprzymie­
rzeńców w najbliższym czasie.' Zastój w opora 
cyaeh Joffra w czasie ofenzywy na Rosyę. tłu 
maczą koła wojskowe tem. że zapowiedziana 
milionowa armia angielska wówczas nie nade­
szła. Obecnie przez same Boulogne, przvhvwa 
dziennie 5000 angielskich żałnierzy. J a k  ‘sh  
cnać, zapowiedział Joffre  w rozkazie dzienny m 
ofenzywę na  jesień.

Przygotowania do uderzenia na Dardanele.
Cuiasso. vTel. pryw.) J a k  „Gorriere della Se­

ra"  donosi z Aten, tam tejsze przyjazne rządowa 
pisma zgodnie mówią o daleko sięgających 
przygotowaniach sprzymierzeńców do g  ł ó- 
w n e g o s z t u r m u  n a  D a r d a n e l e .  W o- 
peracyaeh  floty, k tó re  przedewszystkiem ener­
gicznie będą przeprowadzone, w:eźmie udział 
wielka ilość łodzi podwodnych i okrętów, w ypo­
sażonych w nadzw yczaj silną arty leryę .  1'rze- 
znaczone do wylądowania wojska, zgromadzone 
są w wielkiej sile w zatoce Mudros.

Kitchener o walkach w Dardanelach.
Londyn. (T. B.) Na jiosiedzeniu Izby wyższej 

z lo  bm. K i t c h e n e r  co do walk w 1) a r  d a
n e 1 a e li oświadczył, że wysadzenia na lad 
wojsk w zatoce Suwia w dniu (> sierpnia doko­
nano gładko. W ojska te miały popierać a tak  
1 'okD ze s tanow iska w Anzak. A tak nie został 
jednak  dość szj"bko rozwinięty i po 2 i pół mili 
ustal. Rezultatem było, że nie osiągnięto wzgó­
rza obsadzonego przez nieprzyjaciela. W dniu 
21 sierpnia w Zatoce Buwla podjęto nowy a tak . 
jednakże  nie zdołano zająć wzgórza, a ponie­
waż teren nie nadaw ał się do obrony, wojska 
wróciły na poprzednie stanowisko. Odtąd panuje 
naogół spokój. W ojska o trzym ały  konieczny 
odpoczynek.

Na Bałkanie.
Głos włoski o Bałkanie.

Berlin. (Tel. pryw-.) „Vossisehe Z tg" donosi, 
iż „i !orriere della Bera" pisze, że położenie na 
Bałkanie-z p unk tu  widzenia interesów „enten te  * 
od kilku miesięcy pogorszyło się. W ostatnich 
miesiącach ubiegłego roku' i pierwszych bieżą­
cego było łatwiej niż dzisiaj o trzymać pomoc 
Rumunii, a dziś nawet osiągnięcie porozumienia 
między Serbią. Orecyą i B u łgaryą  j e s t  b a r- 
d z o t r u d n e. Przez odwrót wojsk rosyjskich, 
sy tuacya  z g run tu  zmieniła się. Rumunia czeka 
na podjęcie rosyjskiej ofenzywy, podczas gdy  
Bulgarya skłania  się raczej ku ' państwom cen­
tralnym. G dyby Serbia wierzyła w silną ofenzy­
wę strony przeciwnej, tudzież w to, żo Niemcy 
rzeczywiście chcą przez Serbię przyjść Turcyi 
z pomocą, to wówczas .rozum ienie  wielkości 
niebezpieczeństwa skłoniłoby ją  do większych 
ofiar na rzecz Bulgaryi. Oifary te jednak  w ydają  
się Serbii tak  ogromnemi. że n igdy  nie będzie 
chciała zadość uczynić żądaniu ..entente ". Tak- 
że jej o s t a t n i  a  o d p o w i e <1 ź była n i e }> e- 
w n ą  i t y l k o  w a r u n k  o w a. Czwórporozu­
mienie przynajmniej w obecnym czasie nie może 
liczyć na pomoc Rumunii i Bulgaryi, jak  rów­
nież Greeyi, k tó ra  śledzi uważnie stanowisko in­
nych państw  bałkańskich.

Przyczynek do nowej noty czwórporozumienia.
Berlin. (Tel. pryw.) Do „Yossisrlm Ztg" d o ­

noszą z Sofii, iż według" inform acji  z kół ,,on- 
te iite" najnowsze p ropozyc je  czwórporozuinio- 
nia uczynione Bulgaryi nastąp iły  b o  z z g o d y  
S e r b i i  i G r e e y i  i wbrew ieli protestom. J e ­
dynie serbskie zastrzeżenie, odnoszące się do 
zachowania bezpośredniej g ranicy  między Ser­
bią a Greeya. jak się zdaje, "zostało uwzględnio­
ne. Ponieważ samo ezwórporozumienie jest zda­
nia, że ani Serbia ani Greeya nie zgodzą się na 
natychm iastow e odstąpienie  obszarów macedoń- 
skich, zamieszczony jest  w propozyrcyi w arunek,

że wspomniane obszary zostaną obsadzne pro­
wizorycznie przez wojska ezwórporoziimionia.

Jeszcze o  nocie do Bulgaryi.
Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner Tageblatt"* do­

nosi z Sofii z kół dyplom atycznych: W osta ­
tniej nocie „entente** do Bulgaryi, zamieszczo­
na jest  również odpowiedź Serbii na wystoso- 
waną do niej notę. W  odjiowiedzi tej wyTaża 
Serbia zgodę na odstąpienie Macedonii aż do li­
nii \V a r d a r  u z w yją tk iem  G e w g  e 1 i i D o j- 
r a n .  Serbia zgadza się dalej, ab y  dalsze roko­
wania odbyw ały  się na tle t ra k ta tu  ba łkańsk ie ­
go z r. 1913. J e d n a k  odstąpienie spornego ob­
szaru ma nastąpić dopiero po wojnie. W edług  
innj"ch wieści, „entente** obejmie gw arancyę  u- 
s tępstw  te ry to rya lnych  w ten sposób, że wspo­
mniany' obszar mają obsadzić wojska włoskie, 
zaś w razie zupełnego porozumienia ma być na- 
t jThm iast oddany  Bulgaryi.

Traktat o Dardanele.
CliiasbO. (Tel. pryw.) „Gorriere della Sera** 

donosi z Sofii, iż pisma bułgarskie  ogłaszają 
treść uk ładu  państw „en ten te"  z dn. 22 grudnia 
1914 r. w sprawie Dardaneli. W edług t rak ta tu  
zobowiązują się Anglia i F rancya  do wytężenia 
wszystkich sił celem zdobycia Dardaneli i o- 
twor/.enia przez nie drogi, zaś Rosya zobowią­
zuje się angio-franeuskie opera cyc wspierać od 
s trony  Bosforu. D ardanele  i K onstan tynopol ma 
dostać się pod panowanie Rosyi. Państw a  t r a ­
k ta tow e zobowiązują się ponadto  do zachow a­
nia o układzie ścisłej tajemnicy wobec państw  
bałkańskich.

Lad o mości telegraficzne
„ GLNa r o d u * *  z dnia 18. wrzwSnia' 1915 r.

Pomoc finansowa poo groźbą.
Stockhołm. (Tel. pryw.) Rosyjski minister fi­

nansów Bark, który" bawił ostatnio w Paryżu  
i Londymie oświadczył rządowi francuskiemu, 
że gdy  Rosya nie otrzyma zaraz żądanej pom o­
cy" finansowej uważać będzie „casus foederis""—- 
za wygasły.

Wieści z Rosyi.
Monachium. (Tel. pryw.) „Miinchener Neufl 

Naehr." donoszą z Petesburga : Najświeższy roz­
kaz dzienny petersburskiej komendy wojskowej 
wyjaśnia, że umieszczenie żolnieizy po domach 
p ryw atnych  nastąpiło  nie ze względów w ojsko­
wych, lecz dla zapobieżenia spodziewanych 
wciąż rozruchów. Zaniepokojenie ludności pe­
tersburskiej powstało na tle ukazania  się urzę­
dowego dementi pogłosek o d y m is j i  skom pro­
mitowanych ministrów. D em ons trac je  przeciw 
drożyźnie i oszustwom przybra ły  rewolucyjny 
charak ter.

Genewa, (^el. pryw.) Doniesienia rosyjskie  z 
dni ostatnich mówią: W ojskowe kierownic ze ko 
la rosyjskie w Petersburgu  usiłowały w o s ta ­
tnich dniach rozszerzać wieści o zwycięstwach. 
Nie odniosło to jednak  sku tku  w kierunku u- 
spokojcnia opinii ogółu, k tóry  w ykazuje  wielkie 
podniecenie, spotęgowane jeszcze bardziej se- 
syą Dumy. K rążą najfantastyczniejsze poglo- 
-ki, jak  n]). że Mikołaj Mikołajewiez ma być ob­
wołanym a n t i e a  r e in. Generałowie rosyjscy" 
donoszą, że najświeższe sukcesy Rosyi nie usu­
nęły pesymizmu. Zbiegowie przybyli do Kopen­
hagi opowiadają, że car  powziął nowe plany, 
nad którym i pracuje  minister Poliwanow.

Stanowisko rządu amerykańskiego.
Waszyngton. (T. B.) Dnia 10 września. Se­

kretarz  s tanu L a n s i n g oświadczył na zapy­
tanie, że zamierzona pożyczka dla sojuszników 
nie jest wcale naruszeniem prawa m iędzynaro­
dowego. Dawniejszym próbom zaciągnięcia po­
życzki rząd się sprzeciwił, ponieważ miały one 
być wyłożone publicznie do podpisu lub tez sku­
tkiem ich zawarcia miały być wywiezione ze 
S tanów  Zjednoczonych wielkie -sumy pieniężne. 
J e d n a k ie  obecna pożyczka jest pożyczką kre­
dytową w celu zapłacenia żądań obywateli S ta ­
nów Zjednoczonych. Rząd uważa ją taksam o jak 
handel kon trabandą  za p ryw atną  t r a n s a k c ję  ku­
piecką, a nad takiemi sprawam i nie w ykonyw a­
ły rządy  neutralne nigdy kontroli.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Eksc. Aleksander Tckórzin 

cki ze Lwowa, Drowa Wanda Malinowska z Zakopani 
go, Piotr Zubrzycki z Bitkowa. Edward Lityński z Li 
twinowa, Michał Kahłak z Nowego Targu, Artur Han 
sner 7,e Lwowa, Dr Gideon Brcciicr z Philadelphii, D 
Zbigniew Dulęba ze Lwowa, Teofil Kzankowski z Wi» 
rzbna (Królestwo Polskie).

Nadesłane,

odbędą 
I iiiacl

siu w WllR ek o lek c je  dla kapłanów
..Księżówce" w Zakopanem w 
września b. r.

Początek w poniedziałek dnia 20 września o g( 
dżinie 8 wieczór.

Zgłoszenia należy nadsyłać do Zarządu ,.Ksi( 
żowki" w Zakopanem najdalej do 19 września wii 
czór.

Potrzebny jest

Pomocnih
biurowy

młody, inteligentny, wolny od wojska. Ofert 
w łasnoręczn ie  p isane p rosim y sk ładać  w Adn 

»Głosu N arodu*  pod » l ’om ocn ik  biurowy*"

U ftrednl Banka ceskych sporitelen Centralny Bank czeskich kas oszczędności I
Rynek Blówny L. 42. F i,i«  -  K r a k o w i.. F ilia  w  K ra k o w ie . Linie A-Ł. IRynek główny 

kapitał skoiJni 25. 000-0(Xr—.
W kładki oszczędności oprocentowuje się począwszy od 4 ° |o -

T p « n sa k e y e  lin a n a o w a  w  r a m a c h  ą ta tu tu . ca K 100,000.000*— w  o b r o o io .
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W dowa
bezdzie tna  w średn im  wieku p o ­
szuku je  posady w w iększym  go­
sp o d a rs tw ie  jako za rządczym  lub 
na plebanii .  —  Zgłoszenia  p rzy j­
m uje  .A dm inis trac ja  'G łosu  N a­

rodu* pod ad re sem  » \V dow a*. 
1804: _

Dziewczynkę
sierotę od lat 12 do 14, zdrową, 
miłą i dobrą, przyjmie bezdzieLne 
małżeństwo (urzędnik IX. rangi) 
na dalsze wychowanie i opiekę. 
Zgłoszenia Miiller poste restante 

Kraków 1. 1791

Poszukuję
po sad y :  portyera lub wo- 
inago w pryw atne j  instytucyi, 
obecnie  jestem  na rządow ej po­
sadzie  —  w olny od służby w o j­
skow ej. Ł a sk a w e  zgłoszenia pod 
S. S. do A dm iuistracyi „Głosu 
I6it5 N a ro d u 1'.

udziela lekcyi gry i8oo

naforłepianie S z e w s k a  2 4
Zgłoszenia od 10— 12.

Osoba
w średnim wieku w ładająca bie­
gle językiem niemieckim i polskim, 
z długoletnią praktyką jako  za­
rządczym domu i instytucyi, po­
szukuje odpowiedniego miejsca. 
Zgłoszenia listowne pod literami 
A. M. — przyjmie Administracya 

*i iłosu Narodu*. 1797

■i = Potrzebny ■ —■

strói
kamlenlczny.

Zgłoszenia Łobzowska 7,
I. piętro.

uznane przez K om isye dla oceny zbóż do siewu,
a mianowicie : 1733

p s z e n ic ą ............................................po K 40 —
ż y t o .................................................... .... „ 34.—
jęczm ień o z i m y ......................... .... „ 32.—

za 100 kg. (w ork i  s tu k ilow e  po K 2.50 za sztukę)
d os ta rcza  za go tó w k ę  z góry w  całej Galicyi

Syndykat rolniczy w Krakowie
pl. Szczepański 6-

H. ilte n b e rg , G , S . Seyfarth, E. Wende i Ska
Księgarnia w e Lwowie <Ho,tlGeorge a)

Nakładem naszym opuściła prasę mapa:

Królestwo Polskie i przyległe prowincye 
— Austryi, Niemiec i tfosyi

6 sekcyi w przedziałce 1 : 750.000. 
Najdokładniejsza i najwyraźniejsza m apa  terenu wojennego. Pierwsza 
typograficzna m apa ziem polskich wydana w polskim języku. Cena 
6 sekcyi z rejestrem allabetycznym (4 arkusze druku) K. 10'— 

Jako m apa ścienna na p łó fn ?e Koron 16. 
Najpiękniejsza ozdoba polskiego domu.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 1730

Rządowo ĘĘjf uprawniona

Fabryka wód mineralnych sztucz, i spac. leczniczych
r
i  
i  
g

“ 1
pod firmą:

R. Rżąca i C hm urski
w  Krakowie, ul. św . Gertrudy L 4.

wyrabia pod kontrolą konusyi Przemysłowej Iow. Lekarskiego krakow, 
polecone przez toż Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Bi'iii- 
skiej, Gieshublerskiej. Sellerskiej, Viseby, Homburg, Kissingen, tudzież 
specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu pro I'. Jaworskiego. Sprzedaż cza

r i
i
i

g ^ ^ ^ d k o w a  w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądahe darmo.

Tassauerska fa b ryk a  papieru 
i zastępstwo fabryk papieru

Berno, Morawa.
Największy skład papierów do pisania, druku, kan­
celaryjnych, kartonów, kolorowych i konceptowych  
dla drukarń, następnie papier Cellulose, Shealings, 
Superior i pakowy Hawana, jakoteż i papiery adju­
stowane dla wszystkich branż. Próbki wszystkich  
znajdujących się na składzie papierów na żądanie 

bezpłatnie i franko. I
Najlepszy prezent
dla polskich Legionistów i żołnierzy.
Książka do modlenia „Bóg z nami" zawierająca rady duchowne 
potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szpitalu lub rekonwa- 
lescencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów. 
Każdy żo łn ierz , wyruszający do bitwy, ranny lub chory, p ow i­
nien tę książkę do m odlenia posiadać. Która go pociesza i p o ­
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł.
Cena oprawna w płótno tylko 60 hal.,

z zap łaconą przesyłką 70 halerzy.
Do nabycia wprost z zakładów nakładczych:

J. STEINBRENER
W  W IM P E R K U  (CZECHY).

lub przez każdego księgarza i introligatora.
Poleca się  należytość w markach pocztow ych lub za przeka- 

= =  zem  n a d esła ć  a obstalunck na odcinku napisać. — =

Koniny fabryczne!
żelazno-betonowe systemu „Nasta“ patent, oko ło  20%  tań­
sze jak z cegły w bardzo krótkim czasie wykonalne, bez 
naprawek, wielka wytrzymałość. Wykonania dla fabryk 
i wysok. Rządu do 100 m. wysokie i 5 m. górnej średnicy.

Najlepsze referencye.
Również wykonuje wszelkie zabudowania przemysłowe i mieszkalne. 
Kosztorysy i odwiedziny inżyniera bezpłatne. Zapytania uprasza do 

firmy betonowo-budowlanej.

Władysław Pokora i Józef Skala
1623 Spółka i  ograniczoną poręką

Morawska Ostrawa.

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNlAl _  _ * | _
m j  t  i ■ r o m o c n i K  Tadeusza Laszkiewicza

KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,
wykonuje :

Szyldy, napisy, orły dla sprzedaży lytoniu i rządowe na l/asze. d-zewie, cencie i szkle 
malowane lub trawione. Szyby ornament.-malowe oraz lakiernictwo galanteryjne.

W Zakopanem 1819

duży murowany dom
(nieumeblowany) z ogrodem nadający się na  szkołę —  szpital lub 
klasztor do wynajęcia lub do sprzedania na bardzo korzystnych 
warunkach. W iadomość u właścicielki ul. Kościeliska boczne Nr. 1.

(lub pom ocnica) księgarski po 
trzebny. Może leż być praktykant 

z dwuletnią praktyką.
do roznoszenia 
gazet potrzebni 

J. Hopcas Salomonowa, ul. Szcze­
pańska 1. 9. 182 i

Mimo licznych naśladownictw 
tutek cygaretowych

„FRAMOS"
sporządzonych z najdelikatniejszych włókien 
liści morwowych —  część wybredniejsza Inte- 
ligencyi naszej żąda tylko oryginalnych tutek 
cygaretowych „Fram os" (wyrobu M-ra Wł. 
Bełdowskiego), bo tylko te uznała za najlepsze.

To stwierdza, że prawdziwa Inteligencya 
nie da soDie nigdy nic narzucić.

Polecam więc dalszym względom P. T. 
Inteligencyi naszej, wyborne tutki cygaretowe 
„Fram os“.
Do nabycia w lepszych handlach i trafikach.

Wina mszalne
poleca 1655

A. Gralewski
zaprzysiężony dostawo*, win mszalnyoh

ui Krakowie ul. Bracka 11.

1) Żyw ot Chwalebnego Sługi B ożego

O. S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSKIEGO
Założyciela polskiego zakonu 0 0 .  M aryanów, spowiednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana III, 
Patrona w ojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wojnie poległych rycerz/  polskich, wielkiemi cudami sławnego

CENA 3 KORONY.

2) Księża Powstańcy cenami,.
oba dzieła  na czasie — pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PEETRZAKA.
Do nabycia w  krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w  Rynku 
oraz w  księgarni katolickiej Dra M iłkowskiego Floryańska L 1.

u  m m
Dnia 6 września b. r. otworzy­

łam  pracownię ubrań dla chłop­
czyków, panienek i p. pen s jo n a­
rek. Mogę zadowolnić wszelkie wy­
magania, gdyż przez dłuższy czas 
pracow ałam  w magazynacli k ra ­
jowych i amerykańskich. H. Kła- 
pów na, ul. Szew ska L 16, dom 

p. Grabowskiego. 1784

Starożytności
■ iprzeda jc  i k u p u je  KSIĘGARNIA 
KATOLICKA D -ra  MIŁKOWSKIEGO 

: ( F lo ry a ń s k a ,  1). - - —

[Poszukuję

do wyrobu mat słomianycii
nowej lub używanej w dobrym 
stanie. Obznajmiony dobrze z wy­
robami m at może otrzymać je ­
dnorazowe wynagrodzenie za naukę 
lub stałe zajęcie. Oferty złożyć 

do *(iłosu Narodu*. 1780

87 -letnia staruszka
wdowa po weteranie z 1863, r. 
otrzymująca syna 1 córkę nieule­
czalnie chorych prosi p wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Adm 

„Glosa Niroda*

ii o ajpmijd.
Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy 
w tym dziale za opłatą 1 K. za jeden ra i. 

Należytość naleśy nadesłać z góry.

M ichałowski Jarosław
prosi o podanie wiadomość i o b ra ­
cie Adamie nadstr. c. k. str. skarb, 
z Doliny, k tóry podczas mobiliza­
c j i  został powołany do 80 p. p. 
oraz o jego żonie —  do Admini­

s t ra c j i  »Głosu Narodu*.

MARYA ZE SROCZYŃSKICH 
FIOR

w Brzozowej p. Gromnik prosi 
o wiadomość o sw oich rodzi­
cach Janie Sroczyńskim i Ale­
ksandrze i o krewnych Janie i 
Annie Smaga i Eliaszu Łuka- 
siewiczu z Grabowej koło Ka­

mionki Strumiłowei.

Ze Sądowej Wiszni koło klasztoru
ZOFIA TARCZYŃSKA

poszukuje syna Jakóba Tarczyń­
skiego. Ktoby wiedział o miej­
scu jego pobycia proszę łaska­

wie o podanie jego adresu.

19GŁOSNARODUli

V  v _

Basztowa, Paully,
Długa Aleksandrowicz,
Dworzec kol. Hopcas i Salomonowa, 
Floryańska, Markowicz,

Nowak,
Miłkowski,

Św. Jana, Piwarski,
Jagiellońska, Hupczyc,
Karmelicka, Bracia Hildowie,

„ Aker,

9 9

9 9

Kiosk koło Teatru,
Łybzowska, Chodzińska,
Pl. Matejki, Łącki,
PI. Maryacki Ziembicki, 
Mikołajska, Alfus,
Rynek gł. Rudnicki,

„ „ Friedlein,
Rynek mały, Kurkiewicz, 
Sławkowska, Księgarnia Polska,

99

prenum erow ać i nabywać 
moina w następujących tra­

fikach i handlach:

Sławkowska, Słomiany,
Sukiennice, Mańkowska,
Szewska, Czaplińska,
Szczepańska9, Hopcas i Salomonowa, 
Plac Szczepański, Grafczyński, 
Szewska, Czapliński,
Wiślna, Nikiel,
Zwierzyniecka 25, Nikiei,

„ 15, Dzikowska,Rąb,
Agencye w Podgórzu: Janicki w Rynku i Poturalskr w Rynku

oraz w  Kioskach w ody sodowej przy ul. Szew skie], na plantach przy Teatrze  Miejskim (obok „D rzew a  
W olności1*), przy ul. Mikołajskiej, na plantach naprzeciw Poczty głównej i przy ulicy Franciszkańskiej.
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